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nedatcor naczelny
A Ł E U S i l l D E B  T O G E Ł .D r .

B io r ą  r e A a k o y l: nl, Sykstoska 1. 40, I. piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz. 1  w południe. 
Biura adnunłatraoyi: ul. Kopernika 1. 7 parte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano  do godz 7 wie- 

ocorem bez przerwy.
P r z e d p ła ta  a a  „G aze tę  N arodow ą.“ w y n o s i

we Lwowie: na prowinoyt: &a granicy:
miesięcznic 2  kor. 2  kor. 50  h.
kw artalnie 6  „ 7 „ 50  „ 10 kor. 50  h.
półrocznie 12 „ 15 „ — „ 2 1  „ -  *

Za zmianą adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz z „T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ia ło !1- lub 
te i z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o " i  12 

tomami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h .

„ na prowincyi 9  „ 9 0  ,
W e Lwowie sa odn aenie do domu dopłaca 

się 4 0  hal. miesięcznie

Na teatrze świata
W  dziwnych żyjemy czasach. Jak  grzyby 

1*0 ciepłym, letnim deszczu wyrastają „ententy"; 
w rycerskiej sali zamku haskiego, gdzie niegdyś 
odbijały się o wysokie sklepienia rozgłośnym 
echem słowa rad wojennych, obraduje dziś zgro
madzenie w sprawie międzynarodowego pokoju, 
tak, iż myślećby można, że dzisiejszych ludzi 
opanował prawdziwy, z duszy wydarty fanatyzm 
pokojo ”y.

Kiedyśmy dziećmi byli, w fantazyi naszej 
wirowały ogromne hufce wojsk Kserksesowych, 
których strzały zaciemniały słońce, a  dziś doj- 
rzawszy patrzymy na nieprzebrane szeregi wojsk, 
które stoją w pogotowiu wojenDem celem utrzy 
m ania — pokoju. Ah, ten biedny, słabowity, su 
chotniczy pokój. Na jak niepewnych nogach on 
stoi, jeśli miliony żołnierzy wciąż muszą go pod
pierać.

Źe myśl ogólnego rozbrojenia, propagowa 
na przez Campbell-Bannermana, a na nowo pod
jęta przez amerykańskiego delegata gen. Portera, 
jest w dzisiejszych dniach sympatyczną — nikt 
nie zaprzeczy. Tylko jedno. Cały ten pomysł, 
w gruncie rzeczy szlachetny, jest przecież uto 
pią; poważnie wezmą go może przy szklance 
kawy panie i filantropki i będą myślały, że mo 
żliwem jest, by potęgi postawiły po za nawias 
tę całą uzbrojoną machinę wojenną. Zło nie na
prawia się, lecz staje się coraz gorszem; wszak 
widzimy, że jeden naród po drugim traci odwa
gę stawania w opozycyi przeciw temu molochowi 
miiitaryzmu. A  przygotowawszy śmiercionośne 
działa swe do strzału, mówi św iat o pokoju.

Równie śmieszny obraz jak  i nieprawdzi
wy, bo podczas gdy mówi się o pokoju, czyn 
się przygotowania do wojny. Ludzie o poglądach 
i uczuoiach idealnych, oraz tak dobrze i serdecz 
me witani wszędzie optymiści pocieszają się tern. 
że postęp kultury i coraz delikatniejsze, coraz 
subtelniejsze wykształcenie poczucia sprawiedli
wości uczyni rzadkiemi wypadki, w których bę
dzie komecznem chwytanie się przez narody tej

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  i  P B Z E D P Ł A ię
przyjmują: W e L w o w ie : Adm inistracja „Gaze
ty  Narodowej" uL Kopernika 7 i biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; W e W ied n iu : Haasenstein 
& Vogler (Otto Masa) I  Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Ornaangergasse 12, M. Dukes Nachf., Mas Angrn- 
feld Sc Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, 3. Danneaberg n  Praterstrasie 88, 
Adolf Chutawski VTI Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
turmsttasse 95 W  B u d ap eazo ie  : Juliusz Leopold 
VII. Eligabethring 41; W e F ra n k fu rc ie  n. M.: 
HaaseDstein Sc Vogler i G. Daube Sc Comp.; W  P a 
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz
kowski 14. Citi de Trćrise Paris.CENA OGŁOSZEŃ : O g ło sz en ia  z wy 
czajne na jednosrpaltowy wiersi drobnym drukiem 
o zą jn e  miejsce 20 hal. N a d e s ła n e  za wier&i lob 
lab jego ejsce 60 hal. G łoejr p n b lło z n o io l za 
jego mi b jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  ko- 
wiersi ln n o y a  6 h a l od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal.

(Nnmery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

historyi -  magistrae vitae — znajdujemy najczę
ściej, iż sojusze i „ententy* częściej były instru
mentami wojny aniżeli narzędziam i pokoju. 0 - 
becnie jest ogólna hyperprodukeya sojuszów.

Wszystkie potęgi i państwa zdolne do pro
wadzenia wojen, z wyjątkiem Stanów Zjednoczo
nych Północnej Ameryki -  które od czasów swego 
istnienia nie zawarły z nikim żadnego przymierza, 
są za wikłane w parę sojuszów i „entent*, któ 
remi się tu czy tam wzajemnie wyrażają. Wy
dawałoby się, logicznie wnioskując, iż wojna w 
takiej sytuacji jest czystą niemożliwością. Są 
jednak pesymiści. A ci w tych systemach przy
mierz upatrują najsilniejsze i najbardziej groźne 
niebezpieczeństwo dla pokoju. Podnoszą oni, że 
w przymierzach tych jest potwierdzenie stwier
dzonych przez historyę faktów i logicznego roz
woju kształtujących się stosunków. Stulecia 
krzywd i nieprzyjaźni puszcza się w niepamięć, 
lub maże pociągnięciem pióra. Oto mamy przy
mierze Anglii i Francyi, odwiecznych wrogów, 
zażartych nieprzyjaciół, do którego w dodatku 
doczepiono pogańską, mongolską Japonię. A so 
jusz memiecko-austryacko włoski, czyli t. zw. 
trójprzymierze czy to także nie bardzo „mieszane 
towarzystwo". Cóż dopiero mówić o aliansie 
między romańską, dem >kratvczną rzecząpospohtą 
francuską a autokracyą słowiańską (bo przecież 
nikt konstytucyjnego szwindlu na seryo brać nie 
będzie) — Rosją.

W każdym razie w polityce nie decydują 
uczucia i nastroje, lecz fak ta  i interesy. Obecny 
moment może podziałać w ogólności równie 
szczęśliwie na ideę pokojową, a  może także przy
nieść wojnę, wtedy jeśli interesy jej wymagają i 
i uważają ją za pożądaną. Cbłodna, realna poli- 
t jk a  może sk ło n ć  Japończyków do wypowiedze
nia wojny Ameryce, bo są oni pewni, iż z '^ c ię 
żą, a mogą przytem uzyskać przynajmniej wysoy 
filipińskie. I  nie trzeba się tem także łudzić, że 
wielkie pokojowe parady najnowszych czasów, 
są w gruncie rzeczy papierowemi ścianami, któ
re nie wytrzymają najlżejszego uderzema. I  tak 
od roku 1899 przyszło do skutku nie mniej jak 
4 rozmaitych rozjemczych układów między

ultima ratiu*. Jeśli przyjdzie między cyw ilizo-! rozmaitymi państwami, ale tyczą się one nieste-
wanymi narodam i do wojny, tu sprowadzą ją 
chyba najważniejsze i najświętsze przyczyny. 
Było w ostatnich czasach dość krwawych starć 
i wojen między cywilizowanemi narodami i czy 
też je prowadzono o te najświętsze najważuiejsze 
dobra ?

Wojny rosyjsko-japońskiej nie prowadzono 
pod takiem hasłem, wojnie hiszpańsko-amery- 
kańskiej nie przyświecały jakieś idealniejsze przy
czyny, » południowo • afrykańskiej wojny nie 
wiedli Anglicy w imię praw świętych i dobra. 
Pokój daje, Rogu dzięki, bardziej skuteczne gwa- 
raneye, aniżeli te zapory etyczne, a to a) obawa 
przed odpowiedzialnością za ogromne gospodarcze 
spustoszenia i ofiary w ludziach, które dziś woj
na z sobą niesie, b) obaw a niektórych m onar
chów przed losem, jaki dzieje już wielu wład 
com  przyniosły, jaki niedawno temu, bo niespeł
na przed czterdziestu laty klęska pod Sedanem

ty przeważnie tylko spraw gospodarczo-tecbni- 
cznych i prawnych. Można się z ich zawarcia 
cieszyć, ale w ciężkich wypadkach na nic się nie 
zdadzą, ponieważ dowodzą, że wypadki sporne, 
jakie konferencyi pokojowej w Haadze przedło
żone zostały, nie mogą dotyczyć ani interesów 
żywotnych, ani niezależności, ani honoru państw, 
traktaty i sojusze zawierających. Idzie więc tyl
ko o te kwestye, które casus belli nigdy utwo- 
rzyćby nie mogły. Rzeczywisty pożytek mógłby 
więc ten wielki aparat przynieść dopiero w ów 
czas, gdyby się udało dalej wznosić gmach na 
tej podstawie.

„Ententy“ mają wygładzać puukta sporne i 
odpędzać niebezpieczeństwa. Są do tego natural
nie odpowiednie, ale tylko w odniesieniu do 
państw które się na to zgodzą, w stosun
ku do innych państw wytwarzają nawet tam no
we punkty starcia i piszą nowe niebezpieczeń-

sprowadziła na potężnego cesarza Francyi, N a - jg twa> Summa sum m arum : dyplomacya wszyst-
poleona III.

Gdy zawiązanym zostanie nowy związek, 
czy też, gdy powstanie nowa „ententa* nie ma 
końca pochwałom, które płyną z tysięcy ust, iż 
do umocnienia pokoju wzniesiono nowy słup. W 
tem może być coś prawdy, jednakże na kartach
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kich państw pracuje nieustannie i wytężenie w 
■ ■■iteresie pokoju. Praca ta  sam a w sobie jest 
bardzo ładną, ale istnieje zawsze obawa, że wy
wołać może skutki przeciw ni tym, jakie za
mierza.

0 czem Niamcy marzą.
Jest to wprawdzie tylko książka, do której 

nie przyznałby się żaden urzędujący minister, 
niemniej przeto jest to i polityka, ponieważ z n a 
mionuje ducha naroau i dążenia państwa.

Książkę wydaną w Berlinie, napisał Rudolf 
Martin, radca rejencyjny i urzędnik państwowe
go biura statystycznego w Berlinie, ten sam, 
który niedawno zysiał sobie pewiea rozgłos za 
politycznie tendencyjną rozprawę o finansach 
Rosyi. Z charakteru orae jego widać, co zresztą 
jest dość powszechną opinią w Niemczech, ża 
radca Martin w swych wypracowaniach publicy
stycznych odbija w sposób nieobowiązujący za 
patryw ania i myśli wpływowych sfer niemieckich. 
Okoliczność ta  czyni jego „dzieło* tem godniej- 
szem uwagi.

Książka, Która ukazała się niespełna przed 
dwoma tygodniami i wywołała już rozliczne ko
mentarze w prasie angielskiej, nosi ty tu ł: „Ce
sarz Wilhelm I I  i król E iw ard VII*. Tytuł ten 
niezupełnie odpowiada treści, gdyż nie jest to 
charakterystyka obecnych władców Anglii i Nie 
miec, lecz traktat o polityce ich państw, wkra
czający ostatecznie w dziedzinę fantazyi, na 
podobieństwo różnych przepowiedni polity
cznych.

Dwa pierwsze rozdziały poświęca Martin 
obecnej polityce Anglii. Zdaniem autora, król 
E iw ard , który co do zagranicznej polityki rzą 
dzi ab-olutnie, zasługuje na miano nowoczesnego 
Cezara. Aqi kouserwat^ści ant liberalni me są w 
możn -ści wywierać jakiegokolwiek wpływu na 
poliiykę rzeczywistego cesarza brytyjskiego im pe
rium, chociażby ona z inte esami ekonomicznetm 
kraju stała w sprzeczności

Jakże Niemcy zachowują się wobec tego ? 
„Polityka Niemiec nie chce powiększać państwa 
ani o prowmeye nadbałtyckie, ani też o Króle 
stwo Polskie. Nie chce ściślejszego stosunku pad 
stwowego z krajami korony austryackiej. Nie 
chce obejmować protektoratu nad europejską i 
azyafcyeką Turcyą Nie chce przystąpienia Holan- 
dyi i Belgii do związku niemieckiego. 4 jednakże 
me minie lat 20 do 30 za naszego jeszcze życia, 
a to wszystko się s anie* — powiada Martin. — 
„Państwo niemieckie rozciągać się będzie na 
wschód aż poza Bagdad*.

Począwszy o.i r. 1908 Anglia rozpoczęła 
akcyę w celu odosobnienia Niemiec i otoczenia 
ich Żelaznem pierścieniem. Pierwszym krokiem 
było porozumienie się francusko-angielskie, po- 
czem nastąpiły otwarte lub tajemoe traktaty i u- 
kłady, których t,j , t.ecznym celem jest zupełne 
odosobnienie Niemiec.

Niemcy już są otoczeui tym żelaznym pier 
ścieniem. Położenie to naraża Niemcy na nieje
dno upokorzenie. W  najcięższej godzinie każdy 
patryota przeklinać będzie tych, którzy niemie
ckie pieniądze rosyjskiemu bankrutowi pożyczali, 
zamiast je  obrócić na powiększenie marynarki 
i utworzenie niemieckiej siły napowietrznej, ale 
to właśnie odosobnienie, te upokorzenia obudzą 
niemieckiego ducha.

Polityka króla Edwarda będzie w skutkach 
swoich najzgubniejsza dla mego samego. Niemcy 
stoją ze wszelką bacznością na straży całości 
swego państwa i swego honoru, a nie boją się 
niozego, pamiętni na słowa Bismarka: „My Niem
cy boimy się tylko Boga, » zresztą nikogo*. J e 
żeli macie chęć zmierzenia się z nami, to prosi
my — jesteśmy gotowi. Opinia w Niemczech 
zmieniła się bardzo! A chociażby wszyscy eko
nomiści niemieckiego państwa jednomyślnie o- 
rzekli i dowody stawiali, że Maroko dia Niemiec 
ani ta lara  nie warte, nie zmieni to stanowczej 
woli narodu, bo chodzi o jego honor 1 Już nie 
materyalne interesy, ale najżywotniejsza sprawa: 
potęgi niemieckiej rasy, wchodzi obecnie w grę.

Z owego łańcucha, który Niemcy okolił, 
pier wszem ogniwem, które w razie niebezpie
czeństwa padnie ofiarą, będzie Francya. Cho
ciażby Anglia zniszczyła całą flotę niemiecką i 
zrujnowała zagraniczny handel, nie będzie w mo
żności przeszkodzić armii niemieckiej w tryum

falnym pochodzie przez Francyę od Paryża do 
Lugdunu i od kanału La Manche do morza 
Śródziemnego. Łudzi się Francya, jeżeli sądzi, że 
wojna ta zakończy się zapłaceniem jakiejś kon- 
trybucy i! Niemcy zagarną wszystkie północne 
prowineye, aby mieć wolny dostęp do kanału La 
Manche z portami w Calais i Boulogne, a Bel
gia i Holandya same do Niemiec się przyłączą, 
ku większemu tryumfowi teutonów.

Rosya, Hiszpania i wszystkie inne państwa, 
wciągnięte przez Anglię do ligi, nie będą śmiały 
wystąpić przeciw zwycięskim Niemcom.

Wtedy przyjdzie kolej na  Anglię. Największy 
monarcha, jakiego Anglia dotychczas miała, obli
czył wszelkie możliwości w razie zatargu z Niem
cami i starał się pod każdym względem zapo- 
biedz. Ale nie wciągnął w rachubę napowietrzne
go motoru. Król E iw ard nie jest aeronautą. Nie 
zajmował się tem, nigdy w łódce balomr nie sie 
dział, nie można mu więc mieć za złe, że przy 
osaczaniu Niemiec nie brał w rachubę żeglugi 
napowietrznej.

Balon aluminiowy hr. Zeppelina, obejmujący 
11.000 sześciennych metrów gazu, unieść może 
30 osób. Jeżeli jednak powiększy się jego średoi- 
cę z 12 na 14 metrów, zatrzymując dotychcza
sową długość 128 mtr., będzie mógł przewozić 
70 osób. Balon taki kosztuje pół miliona. Na 
4000 takich balonów można przewieźć jednej 
nocy 280 000 ludzi z Norderney do Anglii. Od
ległość wynosi 400 kilometrów i przebyć ją  mo 
żna w 8 godzinach. Jeżeli jednak przewóz odby 
wać się będzie z Hawru, Calais, Boulogne sur 
Mer i Dieupe, to na przebycie 31 do 50 kilome- 
tiów  szerokości kanału nia potrzeba więcej jak 
godzinę W ciągu więc jednej nocy te motorowe 
balony 4 razy mogą z wojsKiam nawrócić. Za
bieranie artyleryi zupełnie je s t zbyteczne, ponie
waż balony ta podczas bitwy wypuszczać będą 
torpedy i zastąpią artyleryę.

Anglia uledz musi i na całym świecie sta
ną jedne zwycięskie Niemcy, a wszystko to dzię
ki fałszywej polityce króla Edwarda V II., który 
odosobniając Nismcy popełnił błąd, który na nim 
samym się zemści.*

T ak przedstawia się wizya zaborcza radcy 
Martina, zwiastowana światu jako nieunikniona 
konieczność. On tego w-izystkiego nie chce za 
oierać, ale zabrać musi. Jak  piękna Helena w 
operetce Offenbacha, podlega on tatalności, 
tłukącej cnotę, jak szkło. Chociaż więc jest 
z natury powściągliwy, pożre świat cały, ba... 
musi.

Być może zresztą, że dałoby się choć w 
części ocalić ludv, skazano na  pożarcie, a  Niemcom 
zaoszczędzić fatygi i niestrawności, ale trzeba, żeby 
król Edward usłuchał p. Martina i przestał na
rażać się teulonom. Właściwie Niemcy, Anglia i 
Stany Zjednoczone mają między sobą więcej 
wspólnego niż inne państwa, a ich aljans byłby 
najnaturalniejszą i najpożądańszą formacyą mię 
dzynarodową — powmienby więc król Edward 
zamiast odosobniać Niemcy, starać się o pro- 
tekcyę Wilheima II. Ale on zdaje się nierozumieć 
tego. Trudno ! Nie jest on aeronautą i nie przeczu 
wa, co mu gotuje balon aluminiowy barona 
Zappelina.

A więc niech drży, bo oto co mówi radca 
M artin: „Wielu ludzi w Niemczech sądzi, iż woj 
aa  jest możliwa tylko w tym przypadku, gdy 
Niemcy będą zaczepione, Niemcy same zaś nigdy 
nie rozpoczną kraków nieprzyjacielskich. Takie 
zdanie jest tak niegodne, niehonorowe i poniża 
jące, iż o niem nie może być mowy między 
patryotami niemieckimi. Nieprawda, jakobyśmy 
chcieli pokoju za wszelką cenę; każdy Niemiec 
pragnie wojny, skoro tylko interes narodowy ją 
nakazuje. Wojna z Austryą doprowadziła do 
Związku Północnego wojna z F ran c ją  do zało
żenia cesarstwa niemieckiego. Wojna między 
Niemcami a Anglią doprowadzi do jeszcze 
większego rezultatu , do Niemiec przyszłeści !* 

Naturalnie gorączkowe brednie radcy re- 
jencyjnego me nadają się do poważnego rozbio 
ru, ale jako symptomat me są  pozbawione w ar 
tości i znaczenia. Bądi co bądź otoczenie Wil

helma II w sposób dość osobliwy przygotowujeUOIUitt Al n epojuu   w | I
swemu władcy grunt do wizyty w Anglii I... P ra
sa niemiecka jest widocznie zakłopotana, gdyż o 
książce radcy Martina dotąd milczy

Korespondencye.
R zym , 13 lipca.

(Głos or&aau watykańskiego w sprawie instytncyi 
Iadeksu. — T eraia przeniesienia zwłok LeoaaK IH  
do Laieranu. — Adamaszki watykańskie — Nowy 
dziennik katolicki. — Uwięzienia defraudauta rosyj
skiego w Palermo. — N eaiała podrói automobi
lem. — W pułapce. — Wynik rewizji. — Nie

wczesne hy.)
Jak  wiadomo, pewne grono uczonych nie

mieckich w Monasterze postano.wiło zwrócić się 
do papieża z prośbą o poczynienie pewnych do
niosłych zmiau w i&stytuiyi Indeksu rzymskiego. 
Sprawą tą  papież i członkowie KoUegium św. 
uczuli się niemile dotkniętymi, zwłaszcza, że 
rzecz cała stała się przedmiotem dysku3yi w 
dziennikach rozmaitego zabarwienia. W obec te
go oficjalny organ watykański uznał za wskaza
ne określić dokładnie stanowisko Stolicy św. co
do tej kwesiyi.

„Jest w istocie sy uaptjałatam pożałowania 
godnym doby dzisiejszej — pisie „O ssarratore 
Romano* — ów duch indywidua! styczny, Który 
mc nie ohce wiedzieć o b erorchn i o powadze 
Kościoła i który pragnie, aby o wszystkiem roz
strzygał*, jednostka." Da'«j w ykitaao, że aietylko 
pożyteczaem, ale nawet absoiutme poirzebaem 
jest istnienie iastytucri Indeksu, .za pomocą któ
rego Kościół spełnia funkcje esencyonalne swego 
urzędu i swej dyscypliny,"

Orgau watykański pisze n as tęp ire : „W cza
sie, kiedy wytwórczość naukowa i literacka jest 
tak obfita, a tak wielką możność i chyżość sze
rzenia idei, bardziej, niż kiedykolwiek indziej d a 
je się uczuwać potrzeba tej najwyższej akcyi 
powściągania, dzięki której może być nienaru
szalność wiary i świętość moralnośoi katolickiej 
ocalaną od mebespiecze i ; w, jakie oy im mogły 
zagrażać. Zreszią w cz t-  Kiedy i ci księża, oraz 
ludzie świejcy, którzy tw -dzą, że me cheą w y
stępy wać z łona Kościoła, mogli w mglistych i 
nieuzasadnionych wywodach wolnomyślnych pod
dawać w wątpliwość lub przynajmniej wprowa
dzać w dyskusyę boskość i zmartwychwstanie 
Pana Naszego, dziewictwo Maryi najświętszej i 
wieczność ta r ,  a ponadto myśleć o zniesieniu 
Indeksu, tej jedynej tamy, wstrzymującej zgubne 
prądy, — byłoby raczej na miejsuu, aby, w ra 
zie nie istnienia Indeksu, myślano o wprowa
dzeniu w życie tej instytucji.*

Od kilku dni dzienniki rozpisują kię znów 
o terminie przeniesienia zwłok Leona XIII. do 
bazyliki Lateraneóskiej; niektóre twierdzą sta
nowczo, że ta żałobna ceremonia odbędzie się 
20 bm. W  W atykanie powiedziano mi, że dzień 
pogrzebu nie jest jeszcze ustanowiony. Transpor- 
tacya dokonaną będzie prawdopodobnie w sie r
pniu „in forma privatissima“. Robotnioy, k tó 
rzy wydobędą trumnę z grobowca prowizory
cznego, będą uprzedzeni o tem dopiero na kilka 
godzin przed pogrzebem. Zwłokom będzie tow a
rzyszył przez całą drogę z W atykanu do Late- 
ranu ks kardynał wikaryusz.

W ubiegłą niedzielę zdjęto ze ścian m ar
murowych bazyliki św. Piotra drogocenne ada
maszki purpurowe, które zdobiły tę świątynię o i  
Świąt Zielonych aż do pierwszej niedzieli po 
oktawie św. Piotra i Pawła. Te admaszki nad 
zwyczaj misternej roboty, utkane zostały za pon
tyfikatu papieża Aleksandra VII i kosztowały 
wówczas około pół miliona.

W e włoskiej prasie katolickiej zanosi się 
na pewne zmiany. Mianowicie wkrótce p rzesta 
nie wychodzić medyolański „Osservatore catto- 
lico* i tamtejsza „Lega lombarda*. R edakcje 
obu tych dzienników połączą się i powstanie 
nowa. wielka gazeta katolicka „L’Unione“ . Fuzya 
tych dzienników ma na celu zjednoczenie obo-

Straszne przejście.
lE S ta .a a a .o r e s ł c a . .

Napisał

M . P I N I Ń S K I .

pomiętych i potarganych stroikach, wreszcie i I Jedynie tylko w pokoju sąsiednim, kędy bu-
panowie kawalerowie nie zawsze pewni w no- j fet i stoliki karciane królowały, życie raz wszczę-
gach, wszystko to razem tłoczyło się bezładnie i te długo jeszcze nie gasło.

Złote promienie słoneczne od dawna już

(Ciąg dalszy.)
Pod tym ostatnim złudzeniem roztmliwił się 

do tego stopnia, iż aż łzy perliste z oczu mu 
trysnęły.

Z atkał na głos, atoli pragnąc oddać się* tej 
czynności w wygodniejszych warunkach, rozsiadł 

a następnie i wyciągnął swobodnie na ca 
łym stosie mantyl, salop, rotund i innych — jak 
one się tam  zwą — okryć, przez wszelkie 
mamy i ciocie starannie na jednem miejscu 
złożonych.

Tutaj dopiero wszelkie poprzednie pojęcia 
najgruntowniej mu się pomięszały, a nad niemi 
zawładnął ostatni mocarz wzburzonych dusz 
ludzkich, sen, w połączeniu z chrapaniem go
dnym najpotężniejszego fagotu.

W tym czasie i bal dobiegał końca 
zwego.

Rozespane mamy, rozognione panienki w

kn .wyjściu.
I oto nagłe, na grozą przejmujący widok 

radcy spoczywającego na stosie salop i kapelu
szy, pisk praw ie nieludzki wstrząsnął powie
trzem. Próbowano go budzić, jednak był to 
trud stracony, bo rycerz cz? liryk ani drgnął.

Po dłuższych naradach ograniczono się te
dy do przesuwania go z miejsca na miejsce i w 
ten sposób dobywano kolejno zmiażdżone pod 
niepospolitym ciężarem sztuki odzieży.

Zjadliwe docinki o tem, znowu nie „a pro
pos" zachowaniu się, pojawiły się ponownie, gdy 
jednak czas naglił, bliższe ich omówienie odłożo
no na razie do dnia następnego, bogatego w 
przeróżne echa zabawy.

Sala tańców opustoszała. W przestrzeni, 
gdzie do niedawna urocze pary wesoło fruwały, 
gdzie uśmiechy czarowoe, żarty i półsłówka do
wcipem lśniące się krzyżowały, słowem tam, 
gdzie cały ów „flirt" nieuchwytny w tak ponętny 
sposób panował, pozostały obecnie h marne tych 
uciech ślady, jakaś falbanka urwana, zgubiona 
wstążeczka, bukiecik podeptany, Lub coś w tym 
rodzaju- Oto jaki ludzkich przyjemności bywa
iałośny i wy0^-

świat boży ubawiły, dzień w całej pełni z dłu
giej drzemki się budził, zzięńnięta, zaspana dzia
twa ku świątyniom wiedzy spieszyła, na targo
wicy. kucharki z przekupkami za czuby się wo
dziły, niejedni z pośród „obywateli* wtóre już z 
rzędu śniadanko w szyneczkach przetrącali, a 
tylko w tajemniczo przysłoniętej komnacie sztucz
ne światło ciągle jeszcze harmonię czasu mąciło. 
Tam to wrzał bez przerwy i wytchnienia tu r
niej namiętny w całej swej potędze, a przecho
dzień zdumiony, gdyby go w oną stronę kroki za
wiodły, zasłyszałby dolatuiące do uszu jego nie
pojęte — chociaż być może, że i zrozumiałe — 
dlań wyrazy o kabalistyczn8m brzmieniu, #Vor- 
pass, Zupass, Blindpass •— Szpunt".

IV.
W dniu bezpośrednio następnym pau radca 

Bredzicki zbudził się i oprzytomniał dość późno. 
Ziewnął po kilkakrod, odczuwszy dziwny niesmak 
w ustach, przesunął zębami wzdłuż językat 1 — 
jak  to miewał w zwyczaju — spróbował się 
przeciągnąć na łożu. Spróbował i z bolu 8Ż 
krzyknął. Kości, wiele ich tylko było w jego

teczną ruiną.
— Aj... aj... — zawołał nieszczęsny cywi- 

lista, wykrzywiając twarz w niemożliwe sposoby 
— zdaje się, że sponiewierałem się wczoraj do
szczętnie — paskudna sprawa.

Przewidywanie okazało się w istocie uza-
sadnionem.

Nie tylko o opuszczenia łóżka, ale nawet o 
najmniejszem swobodnem poruszeniu nie było 
mowy.

— Franciszka I — wystękał nieszczęsny 
męczennik, któremu się i rachuba wydarzeń po
plątała — Franciszka — proszę no, 8 rychło.

Tymczasem w miejsce zaufanej i doświad
czonej gospodyni, pojawił się w progu zamur- 
dzany lokajczuk, o twarzy znacznie więcej niż 
głupiej.

— Ho — ho — wyrzekł, nie pojmując ca
łej powagi chwili — taże Franciszka od kiedy 
już w aptece.

— Osioł jesteś — wykrzyknął, kurcząc się 
z bólów radca — a teraz ruszaj mi w mig po 
pana konsyliarza Bauera,—co mówiąc wymienił 
mieszkanie jednego z przyjaciół i stałych „kibi
ców* wistowych.

— Oj... oj...
Jakoż nie upłynęła i godzina czasu,

zmiernie poczciwy, chociaż i równie rubaszny, 
przekroczył próg mieszkania i rozsiadł się wy
godnie przy łożu chorego.

— Ratuj konsyliarzu — jęczał utrapiony 
radca — zdaje się, że paraliż...

Lekarz pokręci* głową, zapalił papierosa,
ale milczał uparcie.

— No cóż kochany, drogi doktorku — 
przymilał się już teraz, niemocą dotknięty nie
borak — cóż jest?... mówże, proszę, czy może 
jeszcze coś gorszego jak  paraliż?...

— Przeaewszystkiem hultaj jesteś — od
parł niedbale prawdomówny lekarz — któżbo 
widział w ten sposób własne gnaty poniewierać, 
zresztą może i nie na tem koniec wczorajszych 
niedorzeczności?.. — dodał podejrzliwie, bystro 
z poza okularów spozierając.

— Niedorzeczności, dlaczegóż koniecznie 
niedorzeczności — odrzekł trochę niepewnym 
głosem radca Bredzicki — wiadomo przecież, że 
co jednemu niedorzeeznem się wydaje, to samo 
ktoś drugi za bardzo roztropne uzna... Bywa 
i tak...

(C. d. n.)

Naświeższe nowości ca składzie w kolosal
nym wyborze od najteńszych do najgusto- 
wniej8zych na ściany, sufity, lamperye ltp. 

■sory wyayła opłatnie. Tapetowanie wy
konuje w miejscu i na prowincvi.

Krzyb.uąi. rs.ooei, wieie łcu tyin-u " - ~ | . v madvK
szlachetnym całokształcie, zdawał^  być orta- ■ « utęskn.em em w yczekiwany medyk,

M .a te r y e  m e b l o w e  itp- poleca

%% . a  a» %,w s  h  >■
Lw ów , A kadem icka 2 (Hotel Zorża)

Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzyi do okien

człek
gdy
nie-

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare  dekoracye i szale indyjskie.
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zów katolickich, które dzieliły dotychczas pewne 
różnice w poglądach na terenie doktrynalnym, 
społecznym i politycznym. „Unione* będzie po
zostawała w ścisłych stosunkach ze sferami w a
tykańskimi. S ter redakcyi obejmie dotychczasowy 
redaktor „Osserv. catł.“, aaw okat Filippo Meda, 
prezesem radv administracyjnej będzie deputo
wany, C. Cornaygia.

W  Palermo został uwięziony b kasyer je 
dnej z rafiaeryj kijowskich, niejaki Ruenzynskij 
(pisownia oczyw.scii; błędna), który ubiegłej wio
sny zdefraudował 180.000 i umknął z Rosyi za 
granicę. Policya kijowska wybadała tylko to, ie  
R. wyjechał do Włoch. Poczyniono więc odpo
wiednie zarządzenia i wyznaczono 10,000 marek 
dla tego, który natrafi na ślad defraudanta. Przed 
kilkoma dniami uwiadomioną została tu tejsia 
kwestura, że R , bawi na Sycylii. Policye w ró
żnych miastach sycylijskich otrsymały rysopis 
złodzieja, a w Palerm o detektywi czuwali nad 
pocztą, urzędem telegraficznym, hotelami, ban
kami.

Jeden z tajnych agentów wybadał, źe pe
wien młody cudzoziemiec, wzrostu średniego, 
blondyn o małym wąsiku, ubrany wytwornie, 
odbywa częste przejażdżki po mieście w towa
rzystwie pewnej damy, znanej dobrze w weso
łych lokalach palermijskicb.

Przedwczoraj wysłał ów ,forestiereŁ tele
gram do Rosyi, ułożony po francusku, treści nie
jasnej. Nadmienił, że czeka aa  odpowiedź .poste 
restante*

Komisarz Chilardi w towarzystwie sześoiu
agentów od wczesnego ranka nie spuszczał nie
znajomego z oczu. O godz. 3 popołudniu Rosya- 
nin przyjechał dorożką na pocztę. Chilardi przy
patrzył mu się dokładnie i przekonał się, że fi- 
zyognomia jego odpowiada najzupełniej ryso
pisowi.

Zatrsym ał więc na schodach eleganta i za
pytał go po francusku, jak się nazywa.

— Daniel Heny — nrzmiała resolutna od
powiedź.

— Nie, pan jesteś kosyeram Rueozyuskim
— odciął się Chilardi.

Defraudant udał, śe nie rozumie, albo może 
i nie rozumiał, gdy Włoch wymawiał błędnie je
go nazwisko. Wówczas komisarz wskazał R. je
go nazwisko na piśmie. Defraudant, przyparty do 
muru, wyznał, kim jest istotnie. Agenci nałożyli 
mu kajdanki na ręce i odwieźli go jego własną 
dorożką na pohcyę.

Podczas rewizyi zdjęto mu z palca pier 
ścień z wielkim brylantem. W  kieszeni znale
ziono portfel z gotówką i cenniki automobilów. 
R. zamyślał odbyć wielką podróż na sam ocho
dzie. W związku z tern był anons w „Giornale 
di Sicilia"; .Poszukuje się panny inteligentnej, 
V“ 'raby zechciała odbyć długą podróż w tow a
rzystwie młodego człow ieka; wiadomość w „Ho- 
tel de F rance” — a tam  właśnie R. mie
szkał.

W hotelu skonfiskowano automobil, za k tó 
ry R. dał 10.000 lir tytułem zadatku. Zabrano 
pieniądze w złocie i papierach, kufry, wiele 
przedmiotów ie  złota i kilka flaszeczek z truciz
nami, W śledztwie okazało się, że R. urodzony 
w Kijowie, ma lat 40 i umknął 2 marca br. 
Przez 2 miesiące jtździł po różnych miastach 
zagranicznych ; tych jednak nie wymienił. Ddo 
wodniono mu, że był w Port Said i Messinie. 
Zamierzał zamieszkać stale w Palerm o i sądził, 
że go tam nikt nie pozna. W rozmowie z jed- 
dnym z reporterów powiedział:

— Proszę nie wspominać o mnie w gaze
tach — „niente, per carita” . Gdy pomrzemy 
wszyscy, Bóg wymierzy sprawiedliwość. Polecam 
się. Dzięki.

I z ociu popłynęły mu łzy—po niewczasie.
K  Ro8tcgyo.

Mowa JE- dr. Korytowskiego
wygłoszona aa posiedzealu wiedeńskiej izby po

słów dnia 2 lipca.
(Dokończenie)

W arunkiem nieodzownym każdej odpowie
dzialności jest, by zajścia, za które ma się ko
goś uczynić odpowiedzialnym, leżały w sferze 
jego mocy. Idzie więc tylko o to, czy rząd ma 
moc po temu, by pokierować, stosowaie do swej 
woli, postępowaniem dyscyplinarnem i wynikiem 
tego postępowania. Jeśli nie zachodzi taki wypa
dek, to nie można rządu za ów wynik pociągać 
do odpowiedzialności bez względu na to, czy 
orzeczenie dyscyplinarne uznawać się będzie za 
wyrok sędziowski, czy też z a akt administra
cyjny.

W  skład se n só w  dla komisyj dyscyplinar
nych wchodzą najsU tai urzędnicy ministerstwa, 
względnie dr .gie m-tancyi, kraj. władz skarbo
wych, n am ies^c tw , mianowani na  czas długi, 
w regule na cały czas życia owych urzędników 
(P. dr. br. H oek: Można ich w każdej chwili 
u su n ąć!) ^zetowi władzy, a nawet ministrowi, 
me przysłużą prawo żadnego wpływu co do 
wdrożenie śledztwa. Musi ou zwrócić się do se
natu dyscyplinarnego. A czyż ministrowi przysłu
żą prawo do zmienienia w jakikolwiek sposób 
orzeozema dyscyplinarnego? Przenigdy! Senat 
jest nietykalny, senat broni swych praw. Wobec 
jego orzeczeń ma rząd ręce zupełnie związane 
nie przysłużą rządowi nawet prawo nakazania, 
by postępowanie zawieszono.

Mogę panom opowiedzieć o dwu wypadkach 
z praktyki ministerstwa skarbu. Jeden z tych 
wypadków wydarzył się w r. 1890, drugi w r. 
1894. W pierwszym z nich uczestniczyłem, za 
siadając w senacie, jako radca ministeryalny i ze 
wszystkich członków ówczesnego senatu jestem 
jedyny, który dotąd pozostał przy życiu.

Rzecz miała się następująco: Pewien mło
dy urzędnik, lekkomyślny ohtopak, dopuścił się 
grubego wykroczenia przeciwko czci religii. W 
stanie podchmielonym, z dymiącym papierosem 
w ustach, w uniformie, z czapką nasadzoną 
wszedł do kościoła i wywołał awanturę. Komi- 
sya dyscyplinarna, powołana do zawyrokowania 
o tym wypadku, litując się nad zacną rodzmą 
lekkomyślnego młodego człowieka i opierając się 
na zapatrywaniu, że nie mógł on dopuścić się tej 
winy w stanie świadomym, skazała winowajcę 
ukaranego zresztą przedtem policyjnie, na naga
nę. Odnośnemu szefowi władzy jednak wydało 
się to orzeczenie za łagodne i przedłożył mini
sterstwu skarbu wniosek, by ono skasowało wy
rok i zażądało nowego orzeczenia innej komisyi. 
Senat dyscyplinarny ministerstwa skarbu oświad
czył wówczas, ze to jest niemożliwe; skoro prze
ciw orzeczeniu nie wniesiono rekursu, to ani 
minister, ani nikt inny, zmienić go me ma 
prawa.

Drugi wypadek zdarzył się r 1894. Pewien 
kraj. dyrektor skarbu, me znając dokładnie sto
sunków, remonstrowai przeciw zbyt łagodnemu 
traktowaniu w pewnem postępowaniu dyscypli
narnem i starał się o remedurę ie  strony mi- I

nisterstw a skarbu. Senat dyscyplinarny owego 
ministerstwa wcale nie przedłożył jego prośby 
ministerstwu, leci orzekł, że taka remedura ze 
strony ministra skarbu jest niemożliwą.

Jakże ma się izecz z apelacyą do łaski 
w wypadkach orzeczeń dyscyplinarnych ? W pew- 
nen* rozporządzeniu z r. 1860, wydanem przez 
ministerstwo skarou, oświadczono wyraźnie, że 
takie podanie o ułaskawienie ma badać senat.

I jeszcze jedno. Przed wielu laty wypraco
wano raz pragmatykę służbową Odnośny, stojący 
wtedy u steru minister, pragnął, aby przyjęto p a
ragraf postanawiający, że szefowi odnośnej gałęzi 
administracyi, odpowiedzialnemu ministrowi, przy
sługuje prawo, dodatkowo rozpatrywać (fiberprfi- 
ren) orzeczenia Kom.syi dyscyplinarnej. Senat 
ministerstwa skarbu oparł się jednak i powiedział: 
minister niema praw a wkraczać w tym wy
padku. Ta pragmatyka służbowa nie dostała się 
pod rozprawy tej wys. izby, nie dojrzała w u- 
stawę.

Przyznacie mi tedy, szan. panowie że orze
czenia dyscyplinarne są orzeczeniami sui generis, 
i że im te same kryterya przyznać należy, co 
orzeczeniom sędziowskim, lub innym (P. dr. bar. 
H ock : To nie sq niezawiśli sędziow ie!) Tutaj 
niema to  żadnego znaczenia 1 Większe lub mniej
sze gwarancye opieki praw a tutaj nie rozstrzygają. 
Jestto kolegialna uchwała ustanowionego ad hoc 
senatu, na którą wpływać wcale me może odnośny 
szef administracyi, nawet szef najwyższy i sam 
senat decyduje (P. dr. bar. Hock; Może on je 
dnak wpłynąć w każdej chwili, gdy mu się spo
doba. Możliwość bądź co bądź istnieje). Wcale 
niel

Prezydent: Proszę p. bar. Hocka, by nie 
przerywał.

Dr. Korytowski: W śród takioh okoliczności, 
moi wysoce szan. panowie, sądzę, że poglądy 
wyrażone zarówno w motywach wysoce szan 
p. br. Hocka, jak  co do samego petitum wniosku, 
nie są do przyjęcia. Jestem  zdania, a  podziela je 
ze mną przeważna liczba prawników adm inistra
cyjnych, iż orzeczenia dyscyplinarne, które, jak 
tylekrotnie powiedziałem, usuwają się z pod roz
strzygnięcia najwyższego szefa administracyi, są 
orzeczeniami sui generis i że do ich badania 
parlament nie jest kompetentny. Z tej przyozyny 
proszę o odrzucenie wniosku.

Miałbym jeszcze niejedno do omówienia, 
ale pora już późna i nie chcę zbyt długo więzić 
uwagi wys. izby. Dość wyczerpująco, sądzę, przed 
stawiłem wys. izbie zapatrywania rządu na 
wszystkie te sprawy, które wiążą się z trzema 
wnioskami nagłymi (Słusznie!) Jasno też i otw ar
cie wyłuszczyłem panom stanowisko rządu. Sądzę, 
że ci panowie, którzy dotąd nie nabrali przeko
nania o najlepszych intencyach rządu, obecnie 
przecie przekonają się, iż rząd w swych zarzą
dzeniach kierował się jak najlojalniejszemi za
miarami i proszę przeto wys. Izbę, by odrzuciła 
nagłość wszystkich wniosków, aż do drugiej czę 
ści wniosku p. Stranskyego, który żąda natych
miastowego przedłożenia pragmatyki służbowej. 
Przeciwko wydaniu pragmatyki służbowej, zapo
wiedzianej w mowie tronowej, nie mam oczywi
ście nic do podniesienia. Jeśłi zaś wnioski nagłe 
przejdą jako zwykłe wnioski do komisyi, do 
zwykłej komisyi, a nie do komisyi śledczej, wów
czas gotów jestem sprawę tę dalej zastępować 
wobec komisyi i m&oi nadzieję, że uda "mi się 
tam tak ie  tych panów, którzy nieco trudno dają 
się przekonać, jednak ostatecznie przekonać.

A teraz pozwolicie, moi panowie, że nie 
pragnąc bynajmniej w niczem pójść śladem 
francuskiego prezydenta ministrów, zakończę s ło 
wami, których on użył w swem przemówieniu 
z powodu burzliwej dyskusyi urzędniczej we 
francuskiej izbie deputowanyoh. Powiedz.ał on 
mianowicie (czyta): „Beucoup d’óloquence beau- 
coup de dćclamations, beaucoup d’indignation a ’ 
froid, beaucoup de tonnere”. „Wiele swady, wie
le deklamacyj, wiele zimnego oburzenia, wiele 
gromów”. „Lie temps a mouiiló la foudre”. „Ale 
czas, stosunki zawilgociły piorun*. „Je y o u s  de- 
m&nde la permission, messieurs, de ne pas etre 
ternfićs, et de parler de sang froid” . yProszę 
waz, panowie, by mi wolno było nie dać "się za
straszyć i z zimną krw ią mówić”. To właśnie 
uczyniłem. (Oklaski).

Przyznacie mi panowie, że z zupełnie zi
mną krwią traktowałem całą sprawę i że wedle 
najlepszej wiedzy i sumienia przedstawiłem p a 
nom stanowisko rządu w tej sprawie. Francuski 
prezydent ministrów tak rzecz swą zakończył 
(czyta): „Messieurs, qu’a  vons-nous fa it?  Et pour- 
quoi ce dóchainement de coleres?* „Moi oanj- 
wie, cóieśmy uczynili i skąd to rozpętanie na 
m iętności?” „Nous ayons rćroque des fonctio- 
naires, qui se sont mis en revoite contrę la loi 
aprós aToir ćlś dument a re rtis”. „Usaraliśmy 
fnnkcyonaryuszy, którzy wystąpili przeciw prawu, 
przeciwko przepisom, upominani przedtem kilka
krotnie i  naciskiem*. — Tak też i u nas rzecz 
ma się!

Spełniłem swój obowiązek; panowie speł
nijcie co de was należy. Z całym spokojem uczę 
kuję rozstrzygnięcia wys izby.

(Huczne braw a i oklaski. Minister odbiera 
z wielu stron gratulacye).

SSgT Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknieuia przer
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża
jących na wieś lub do kąpiel, upra
szamy o nadesłanie 40 hal. za każ lą 
zmianę adresu, tndzl-ż o dokładne 
podanie poczty i miejsca chwilowego 
pobytu

K r o n ik a .
Lwów, dnia 17 lipca 1907.

M u le n d a n f K
We czwartek 18 lipoa Szymona z Lipnicy. — 

Gr. kat. Aitanazya. — Sal. slow. Unisł&wa.
Wschód słońca 4 24, zaohód 7 44.
W  piątek 19. lipoa W incentego a Paulo. — Gr. 

kat. Sysoa Wełyfc. — Kai. slow. Wodzieława.
Wschód słońca 4 25. zachód 7-43.
W sobotę 8 ) lipca Cieślaw a i Kasyana— Gr 

kat. Fsomy Frep. — Kat slow. Ceslawa.
W sonod słońca 4 26 ...oa .d  7 42.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 28-ty 
ar. „Tygodnika Mód i powieści” dla tych szanow
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

— Odznaczenie. Dyrektor biura patronatu spó
łek oszczędności przy wydziale krajowym dr. J. 
Stefozyk otrzymał krzyż kawalerski orderu Fr. Jó 
zefa.

„Sł. poi.” doaosi, że dr. Stefozyk „wymówił 
się* telegraficznie od przyjęcia tego ordern.

— P r o u s t  ustawy o pG(nocnikach h an
dlowych. Rząd wniósł w izbie posiów projekt usta
wy o stosunku służbowym między pomocnikami han 
dlowymi a ich pryncypołami, który nakłada dosyó 
zuaozne ciężary na kapców. Między iuuemi bowiem 
postanawia ta ustawa, że w razie choroby uależy si« 
pomocnikowi handlowemu od prynoypała pełna płaca 
przez sześó tygodai, że każdemu pomocnikowi, który 
przynajmniej od szi-ściu miesięcy znajduje się w 
służbie w tera samem miejscu, należy się oo roku 
przynajmniej dziesięciodniowy urlop dla wypoczynku, 
te nie wolno zawierać umów tego rodzaju, iż można 
wypowiedzieó pomocnikowi kondyoyę w terminie 
krótszym niż jednomiesięcznym, z reguły zaś obo
wiązywać ma wypowiedzenie sześciotygodniowe przed 
końcem kwartaiń itp. Przepisy te odnoszą się uie 
tylko do personelu zajętego w bendlach, ale także w 
Towarzystwacn kredytowych i asekuraoyjnych, tu 
dzież w aduiinietracyach i ekspedycyich czasopism 
perjodycznyoh.

iH ironika I w s w s k t
X  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

ozwartek 18 b. m. o godzinia 6 wieczór.
X  Z m iasta . Deszcz pada... pada deszcz... ule

wa... słota, otc słowa jakiemiby codziennie prawie 
należało rozpoczynać rubryczkę z miasta. I dziś uie 
inaozej. Lało cały wieczór wozorajszj, całą noc a 
dziś od rana niebo zakryte sinym płaszozem ohmur 
i znów leje. Mimo, że we Lwowie ze względów 
czysto hygienicznyoh, wolimy deszcze aniżeli dni 
gorące i pogodę, bo prochu i kurzu ulicznego aui 
ua lekarstwo, a nlioe wyczyszczone i brud z nich 
usunięty, ale a ia longne...

Wierzyć chcemy, że magistrat się zmieni, źe 
miasto będzie skraplane przez dumne, nowiutkie 
beczkowozy, że nad ranem kręcić się będą po uli
cach postacie, uzbrojone w miotły, a gdzieniegdzie
pojawi się maszyna do zamiatania.. Z deszczem
przychodzi nuda kaniknlarna. popielata nuda, z nią 
wąż morski, historya o statku Jana Ortha i tyle 
innych rzeczy. Nie pomoże nawet żaden Gustaw 
Kiempa, robotnik piekarntany, który celeaa zdibyeia 
powadzenia u kobiet ubrał się w oiandur wojskowi1 
i tak po nocy paradował szumnie i hałaśliwie, aż 
nareszcie powędr wał do aresztów. To już było — 
jakby powiedział sędziwy swego ozasu a nieśmier
telny dzięki temu zdaniu Ben Akiba. I deszcz był 
i wszystko było, tylko porządków, czystości i ładu w 
mieście nie było. Jak słyszeliśmy — zastrzegamy 
się, że może to i złośliwa plotka — magistrat za
mierza wysłać do Janowa i Mościsk komisyę, któ- 
reby zbadały iamiejsz® urządzenia „miejskie" i na
byte doświadczeń a «użytkowały tu we Lwowie.

Hony soit, qi> mai y pense.
W południe d„iło zię i przyszedł sło

neczny, ciepły dzień ieiai.
X  Pociąg uoeuy Lwów-W iedeń. Dyrekoya 

kolei ogłasza: Celem uniknięcia natłoku podróżnych 
w pociągu pospiesznym nr. 8, stanowiącym iioeue 
połączenie p.zmiędzy Lwowem a Wiedniem (odjazd 
ze Lwowa o 7 m. 5 wieczór) zaprowadzone zostanie 
od 1 sieipnia ograniczenie w używaniu tegoż pocią
gu w ten sposob, iż wykluczona zostanie jazda III 
klasą w ruchu lokalnym Da przestrzeni od Lwowa 
do Łańcuta. Natomiast nie podlega żadnemu ograni- 
ozenin jazda klasą I lub II wogóie oraz klasą III 
do Rzeszowa względnie poza Rzeszów. Podróżnym 
III klaey do staeyj na szlaku Lwów-Ł?ńout włącz
nie, stoją w porze wieczornej do dyspozjcyi pociągi 
nr. 12 i ni. 20 (odjazd ze Lwowa 6 m. 15 wzglę
dnie 7 m. 20 wieczór. Ograniczenie powyższe nie 
odnosi się do jazdy w kierunku odwrotnym tj. do 
nocnego poeiąsru pospiesznego nr. 7 (przyjazd do 
Lwowa 8 m. 55 rano).

x  Tow. M iłosierdzia „Opatrzność", ntrzy 
mując.e we Lwowie „Dom pracy” przy nliey św, 
Piotra 39, w którym ina stały przytułek około 100 
nbogich, wprowadza z dniem 1 sierpnia w tym za
kładzie nowy rodzaj pracy, inianowioie utrzymanie 
w porządku i upiększanie kwiatami i roślinami gro
bów i grobowców na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie, za stałą opłaconą z góry roczną naleźyto- 
ścią, stosownie do rodzaju zamówienia. Przypnszczaó 
wypada, że urządzenie to zyska poparcie. W razie 
powiększenia się dochodów Towarzystwo „Opatrzność” 
zamierza przyjąć do „D c1 u pracy* większą ilość u- 
bogich i przez to nsuwać żebractwo w mieście. Na 
rok bieżący przyjmuje dyrekoya „Domu pracy* za
mówienia tylko na nporządkowywanie grobów i pod
lewanie jnź tam zasadzonych kwiatów, głyż nie mo
żna było jeszcze wypielęgnować na czas dostateoznej 
ilości kwiatów do upiększania grobów, aby módz 
odpowiedzieć liczniejszym zamówieniom. Na wiosnę 
zaś rozpocznie Towarzystwo także upiększać groby 
własnymi kwiatami na czas od 15 mi.ja do 15 pa
ździernika. Roczne opłaty są niskie, zastosowane do 
cen miejccowyoh i sposobu upiększania grobów, a wy
konanie zamówień będzie do 8 dni Ubkutecznione. 
Towarzystwo przyjmuje także stałe dotacye lub le
gaty, ustanowi ne na trwałe coroczne ucorządkowy 
wanie, upiększanie kwiatami o.az kcnserwaoyę g ro 
bowców, tudzież oświetlanie ich w anta Zadusznym 
Osoby interesowane zechcą przy zamówieniach do
kładnie oznaozyć pole cmentarza i numer odnośnego 
grobu, względnie grobowca na cmentarzu Łyczakow
skim, oraz p iać dzień, miesiąc i rok śmierci, tu 
dzież imię i nazwisko zmarłego członka rodziny. 
Wszelkie zamówienia udziela ayrekc.ya „Domu pra
cy" we Lwowie obok cmentarza Łyczakowskiego.

X  D eputacya przem ysłow ców  naftowych
z p. Gorayskim, jako prezesem krajowego tow. na
ftowego na czele i posłem Wiśniewskim, była dziś n 
p. namiestnika i marszałka krajowego i wręczyła im 
memoryał w sprawie obecnego przesilenia.

x  B urzliw y  z ja z d  starorusfci. Z opisów 
przebiegu niedzielnego zjazdu starorusinów, zamie
szczonego w dziennikach ruskich, dowiadnjemy się, 
źe to zebranie było bardzo burzliwe i nie obeszło się 
nawet bez rozlewu krwi. I tak „Haliezaniu” pisze, 
że obrady były „nietylko bardzo ożywione, ale nawet 
namiętne", że młodzież starornska wystąpiła stanów- 
ozo przeciw wszelkim półśrodkom i była chwila, kie
dy sludeaoj bukowińscy chcieli się rzucić ua jednego 
z posłów z pałkami(l) i zaczęli rzucać jajami. Tylko 
dzięki interwducyi przewodniczącego zeDraaia, dr. 
Dudykiewicza, można było uspokoić wzburzoną mło
dzież i potem odbywały się obrady bez dalszych 
niemiłyoh zajś., choć rozdrażnienie było s lne.

W wielce jaskrawyoh barwach przedstawił 
zajścia na zjeździe staroruskim „Rusłan”. W arty
kule: „Kwiaty i jaja w mossalofllsk m taborze”
czytamy: „Gdy zaczął przemawiać dr. Korol, mło
dzież obrzuciła go jajami. Gorszy los spotkał ke. 
Dawydiaka, do jakiego młodzież zastosowała publi
cznie „nastojaszczoje rnsskoje ( icnsez le mot, przyp. 
„GL N.“) mordobitie” . Dr. Dobrzański, Kuryłowioz 
i inni ratowali się ucieczką. Powstało zamieszanie. 
Wzniosły się w górę pałki i posypały się razy po 
„twiordo russkym ehriebtam (grzbietach)”, Księża 
przywieźli ze sobą „charaszii dubozaki", jakie oka

zały się silniejszemi od delikatnych, wielkomiejskich 
lasek „russkoi maładioiy". Polała się krew. Syna
posła Dawydiaka, który obstawał za polityką ojca
i bronił go przed uderzeniami kijów, pobiła młodzież 
do krwi. I lały się łzy, a przelana krew popłynęła 
wprost „do matnszki, do Wołgi*.

O samych obradach pisał „Halicz.”, że w dy-
skosyi uozestniozyło 30 osób, w ich liczbie połowa 
włościan. Ci ostatDi niewątpliwie nie przemawiali po 
rosyjsko, gdyż obłop-Rusin, nietylko w Galicyi, ale 
w Rosyi zamieszkały, nie włada językiem rosyjskim. 
W imieniu zebranych dr. Dudykiewioz i dr. Sie
kało wysłali do Wiednia dwa telegramy niemieckie, 
jeden pod adresem prezydyam izby poselskiej tej 
treści: „Kongres mężów zaufauia rosyjsko-narodowej 
partyi we Lwowie z 15 lipca, w którym nczestui- 
ozyło ponad 1000 mężów zaufania wszelkich stanów 
i zawodów, protestuje przeoiw nie uznawaniu ze 
strony prezydyum istnienia ludu rosyjskiego („des 
russischen Tolkes”) i będącego w kraju w użyciu 
języka jego w Austryi, przeciw niezgodnemn z pra
wem odjęcia głosu dep. dr, Markowowi z powodu 
użycia języka rosyjskiego w jego mowie parlamen
tarnej i przeciw wyrządzeniu przez to dotkliwej o- 
brazy ustawowo zabezpieczonych praw rosyjskiego lu
du w Austryi, wyraża prezydyum z powodn togc 
zajścia swe oburzenie i zastrzega się przeoiw takie
mu bezprawiu („Unfug*) na przyszłość” .

Podobnej tieści telegram wysłano też do mini
stra br. Becka, z nadmienieniem, że kongres „prosi 
wysoki rząd o opiskę państwową dla ustawowo za
bezpieczonych praw iudu rosyjskiego („des russisohen 
Volkes“) i jego języka w Au3tryi“.

Z,azd starorasinów, o którym nuwa, nazjwp 
„Halicz.” — „uroczystym pogrzebem trupa”, za 
który uważa „ruteństwo”. Kondukt prowadził dr. 
Dudykiewioz. Przez wystąpienie 2 posłów starorns 
kich z klubu małornskiego i wezwanie przez zjazd 
3 innych, aby także wystąpili i utworzyli odrębny 
klub rosyjski „myśmy pokończyli na zawsze —  pi 
sze „Haiicz.” — z rnteńszczyzną, my wstępujemy 
w nową epokę odrodzenia naszej partyi”. Partya ma 
widoki powodzenia przy przyszłych wyborach, gdyż 
oa ukrainofilów różnych odcieni padto podczar wy
borów powszechnych 279.480 głosów, a na moska- 
lofllów aż 181.230, co się przedstawia stosunkowe 
jak 6 :  4. Partya zamierza podczas najbliższych wy
borów do sejmn forsować siły młodsze, a także ster 
stronnictwa ma prz>jść w „bardziej świeże ręce".

Dr. Wergun preponnje, aby „russkaja rada” 
ułożyła memoryał, zawi-rający dokładne zestawienie 
praw „Rosyau“ galicyjskimi, by to pismo przełc 
żono na język niemiecki i francuski i rozdano je 
nietylko członkom parlamentu wiedeńskiego, aie też 
i między uczestnikami koaferencyi pokojowej w Haa- 
dze. „Or.ły świat — kończy autor artykułu — a 
osobliwie Rosya, która o nas zapomairiłn, niech się 
dowie o gwałcie, spełnionym na rosyjskim w
parlamencie wiedeńskim".

X  P o żar. Dziś nad ranem po 3 godz. wybuchł 
pożar w fabryce parkietów i wełny drzewnej, Rosnera 
w Rzęśnie polskiej. Spłonęły budynki, maszczące 
maszyny. Pomoc miejscowej straży pożarną? ty ła za 
słabą, przeto wezwano telefonicznie lwowską straż 
pożarną, która przybyła z 11 wozami, p d komendą

Złotowskiego. Uratowano ogrzewalnie ; o^uzyny 
materyałowe. Dwóch strażaków zostało poparzonych. 
Szkoda wyrr.ądzoua przez pożar jest ograrana, była 
wszakże prawie zupełnie ubezpieczona.

X  S chw arzer. Ten dopiero ma szczęście, Tylko 
żyd moie mieć takie szozęście. Potrafił sprytnie do
prowadzić do tego, że całe miasto o nim mówi,
I tylko o nim. A Lwowianin każdy wdzięozny mu 
serdi.cznie za urozmaioenie ohwił kaniknlarnyob, wy
pełnienie cróźnych, bezbarwnych dni między zlotem, a 
zjazdem nauczyoieli, a zjazdem straży oohotniczej, a 
zjazdem lekarzy i przyrodników. J n i  sama rozprawa 
przeciw Schwarzerowi ściągała do sali rozpraw tłnmy 
ludzi, którym imponowała gaskońska wergonada mło
dego, nieletniego jeszcze rabusia. Odwaga, z jaką 
wszystkiemu przeczył, zimna krew, z jaką odpowiadał 
na przedstawione mu do oczu dowody winy, a póź 
niej obojętna nonszalancja, z którą wysłuchał odczy
tanego wyroku, mooą którego miał całe lat cztery 
pozostać w „ukrycia", zdała od gwarnego święto 
i ludzi a wyjść kiedyś na świ-.it z uiezmazalnem 
piętnem kryminalisty. Kiedy zawarły się drzwi sali 
sądowe) i wysypały się na ufioę rojne tłnmy widzów 
procesu, o z nich wyniósł duży procent
pobłażliwej sympatyi dla „obieoującego" młodziana. 
To objaw czysto psychologiczny.

A Nowakowski, właściwy sprawca rabunków na 
p. V5resie i woźnym akcyjnego Banku, z oałej tej 
historyi wyszedł uie najgorzej. Tylko, że o nim mó
wiono przez parę dni, a potem kiedy oddano go pod 
obserwacyę lekarką, przestano nim się zupełnie zaj
mować. Wspomnienie jego nazwiska w czasie roz
prawy sądowej nie robiło na nikim wrażenia. Bu 
Lwów uprawia kult gałganów, ale waryatami zajmo
wać się nie ohce i aie lubi 8oh .yarzer, jako zupełnie 
zdrów umysłowo, stał się figurą popularną. Tern 
bardziej po ostatnim bajecznym „tricku”, p0 noieczoe 
z więzienia, która pomysłowością i dużą odwagą 
zadziwiła wszystkich. Jakiś agent policyjny, prawdo- 
podobnie rutynowauy i wielce doświadczony, rzekł 
po odaryciu noieczki Schwarzem ; chercbez la f-mme. 
I  znalazła się kobieta. Prawdopodobnie pdeczki, za
pomnę; któryoli rabusie pr-Bpiłowali kraty, dostały 
się do rąk Schwarzem przez delikatne rączki kobieoe, 
Kuzynka Schwarzera w dwa dni przed ucieczką, pro
siła d zoroy o doręczenie mu listu i małego pakie- 
ciku. Oo tam było, każdy odgadnie. .

Gruchnęła wieść o ucieozc ', potem przyszła 
wiadomość o kradzieży w Szozerou. Obie nistorye 
połączono i zrobiono z tego „great-attraction” S e s o  
un letniego w stolioy Do tego jeszcze dodane w 
myślaoh rozdział pt.: „Tajemnice więzień lwow
skich* traktujący o porządkach w więzieniach i 
przyjacielskim stosunku dozoroów do pozamykanych 
rabusiów. Gdyby ktoś to wszystko ujął w łamy 
kryminalnej powieści, miałby półtora tomu. A re
sztę przyniesie epilog. Jaki będzie, trudno przewi
dzieć ! Może Sohwar<era złapią, a wtedy przyjdzie 
spowiedź z czynów popełnioaych przez krótki czas 
bytności na świeżem powietrzu, spowiedź pewno 
wysoce zajmująca. Może jednak Schwarzera nie zła
pią, jeśli opamiętał się on aż za grauicanr A u
stryi i grasuje obecnie w obrębie Rosyi. Wtedy coś 
trzeba będzie dofantazowaó i dosyć.

Cała historya ma jeszcze jeden wesoły epizod. 
Wasińskiego, który swego czasu asiłował okraść ka
sę filii Banku austro-węgierskiego w Stanisławowie 
a który umknął wraz Schwarzerem, odesłano do 
więzienifa we Lwowie, ponieważ obawiano się, by ze 
stanisławowskiego kryminału nie zemknął. A jest to 
jeden z najzmyślniejszych galicyjskich włamywaczy. 
No, przeoi-ż i ze Lwowa się spalił. 0 niego zre
sztą mniejsza. Opinia pnbliozna we Lwowie zajmuje 
się Schwarzerem tylko. Jego więo szukać trzeba i 
odnaleźć.

Jak się dowiadujemy, w sprawie noieczki Schwar
zem i tow. wdrożono śledztwo, które prowadzi pan 
prezydent Przyłuski. Podejrzenie pada na różnych 
dozorców, śledztwo jednaz dotychczas nie dało ża
dnych pozytywnyoh rezultatów.

X  K rw aw a aw an tu ra . Dziś nad ranem jeden 
z lwowskioh dorożkarzy, którzy w dzień śpią, a w 
nocy piją, wywołał w ul. Kazimierzowskiej awanturę

z policyantami, którzy go za burdy uliczne ohoioli 
aresztować. Jednego kopnął tak, iż ten padł nie
przytomny, na drngim podarł ubranie. Policyant w 
obronie własnej ciął go szablą w rękę. Awanturnika 
opatrzyła stacya ratunkowa.

x  Pow odzenie Jednych , zzenęm . d rug ich . 
Można u nas zawsze spostrzegać, że jażeli jakiemuś 
przedsiębiorstwu dobrze się wiedzie, zaiaz powstaje 
takie si>me drugie. Jeżeli np. sklep z margaryną i 
Kunerolem, dajmy na to, na ulicy Akademickiej, do
bre robi interesy, to natychmiast ktoś inny taki sam 
sklep otworzy w sąsiedztwie, W ostatnioh dniach 
wpłynęły do magistratu dwie prośby o koncesye na 
handle starożytności; p. Kempnera i pani Bernfeldo- 
wej i obie zostały p rz ro b y lD ie  załatwione. Naturalnie 
nie wątpimy, że i p. Ksmpner i pani Bernfeldowa 
w y k a za li się... dowodami uzdolnienia.

K r o n ik a  k r a jo w a .
Z M orszyna piszą nam pod dn. 16 bm.; I 

znowu, Chwała Bogu, bawię w Morszynie, upewniw
szy się poprzód, że jak (esiłego rokn, lekarzem zdro
jowym, jest dr. Jasiński, zdobywający sobie zaufa
nie i przywiązanie kuraoyuszćw i suracyuszek — 
a rządy gospodarstwa domowego sprawaje kuzynka 
jego, pp ni Natalia >.e Słoneokicb Jakimcznuowa, któ
rą zeszłego rokn pochwałami tak nadzwyczajnemi a 
tak zasłużon -mi obaypał w „Przeglądzie” p. Myoiel- 
ski, Więo też znowu, jak zeszłego roku, powiadam: 
„Jest mi tu dobrze"! Mamy w Morszynie powietrze 
całkiem czyste, świeże, nawet w upały; mamy wikt 
wyborny, smaozuy, zdrowy a obfity, żeby nawet Za
głoba z ks. Źabkowskim sobie tn nie krzywdowali. 
Mamy wodę do picia tak przyjemną jak lwowska, 
tylko jeszoze więcej gazu zawierająoą, więc jeszoze 
bardziej krzepiącą. Mamy tu łazienki porządne z ką
pielami solankuwemi i borowinowemi i sposobami 
hydropatycznemi. Skuteczności zdrojowiska morszyń- 
skiego i sam na sobie doświadczałem i u innych wi
działem. Pobyt tu dla osób, nie wymagającyoh wy
kwintu, przyjemny. A jednak teraz mniej tu gośoi, 
mż zeszłego rokn? Dlaczego? — nie rozumiem. Mo
że się w drugiej połowie lipca gęsto zjadą; bo i ze
szłego roku poniekąd taksamo było. P . K

Z D oliny . Dyrektorem kraj. szpitala w Doli
nie, nowo kreowanego, został dr. Weigel, sekuuda- 
ryusz szpitala lwowskiego.

Z T a rn o w a  donoszą, źe nu tamtejszej staoyi 
kolejowej wczoraj przed 3 popołudniu, gdy dołącza
no do pociągu osobowego, idącego ze Lwowa do K ra
kowa kilka wagonow, szyber kolejowy Grncka dostał się 
między zderzaki i został zmiażdżony, Zginął natych
miast. Wieść o nieszczęściu szybcu dostała Bię do 
wiadomości pasażerów pociągu, którzy też pod wra
żeniem chwili powyskakiwali z pociągu i otoo^yli 
tłumnie miejsce wypadku, Gracka liczył lat 30 i po
zostawił żonę i troje dzieci nieletnich.

B u rk n t. „Przegląd zdrojowy” ogłasza wiado
mość, że w Źabiu powstał w tym roku zakład zdro
jowy Burkut. Jestto cenna wiadomość nietylko dla 
ludzi potrzebujących leczenia wodą burkmeką, lecz 
także dla turystów, zwiedzających pasmo gór czarno- 
horskich. Woroohtę i Burkut możns uważać za dwie 
wygodne stacye turystyczne, ujmujące pasmo czar- 
nohorskie, skąd w promieniach przedsiębrana wy- 
oieozki sowicie się opłacają.

W sp raw ie  ty fasn  w K rynicy . Namiestni
ctwo wysłało d • Krynicy kraj. iaspektora sanitar
nego, dr. Lachowicza, dla zbadanie, stanu rzeczy na 
miejscu. Relaeya tego delegata w z«pefn<)ś:i potwier
dza, źe zachorowało w Krynicy ca ttf is  dotąd ogó
łem 6 osób, wszystkie w willi nG"&iyua”; dwie * 
niofc wyzdrowiały, jeden ohory umarł, dwaj znajdu
ją się w szpitaln izolacyjnym, a jeden pozostał w 
willi „Grażyna*. Odtąd nie zdarzył się W Krynicy 
żaden nowy wypaden zachorowania na tyfus.

Z R jżu is to w z  piszę nam: Bndynek, w któ
rym znajduje się szkoła męska, jest starą ruderą, 
która lada chwila grozi zawaleniem. W  jednej z izb 
tej szkoły nauka od pół roku uie odbywa się z tej 
prostej przyczyny, że śoiany usnnęły się, tynk odpadł 
a daoh się zawalił. Wskuirk tego rodzice z wielkim 
strachem porylają swe rlz>eci do szkoły, albowiem 
katastrofa każdej chwili iU"v,i,wa. Z powodu ospało
ści i apatyi tutejszych , g ’ miasta, zbiera się 
fundusze ua szkolę od lat k jkunastu, ie>-z o wybu
dowaniu szkoły ani mowy. Juito wstyd, by w ra
dzie gminnej nie zasiadał nikt z mteiigenoyi, tylko 
kilku żydów i sami chłopi, którym wcale o szkołę 
nie chodzi, guyż rzadko który z nioh Bwe dzieoi do 
szkoły posyła.

Nie dość na tern, że budynek woale na szkołę 
nie nadaje się, ale oo gorsza, inteligeaoya tutejsza 
nie może posyłaó swych dzieci do szkoły, bo ta 
szkoła męska wychowuje chłopców ohyba na uli
czników. Niewinna dziecko mając zr kolegów uli- 
otników, psuje się w krótkim czasie, noząe się wy> 
razów, których w domn nigdy nie słyszy. Na czy
nione nanczycielom uwagi przez rodziców i polskiego 
ks. pruboszoza (niestety ruskiego parocha nic to nie 
obchodzi) panowie ci ściskają ramionami i oświad
czają wręoz, iż nio na to nie poradzą. To bardzo 
smutny objaw, który też rodzi smutne następstwa. 
Oto one: U ruskiego księdza na nauoe religii ohło- 
poy zastrejkowaii i me ohoieli na pytania odpowia
dać. W drugiej klas.a syu diaka tutejszego rzucał 
obelżywe wyrazy na papieża. Chłopcy mieszozańsoy 
z minami zawadyaokiemi w kapeluszach na głowie 
chodzą po klasie, śpiewają sprośae ruskie piosenki i 
traktnją się wyrazami nlicznikowskiemi. Polskie 
dsieoi są, rzec można, prześladowane prze? rusinów- 
kolegów, Szydercze okrzyki, ubliżająoe wykrzykniki, 
posztnrkiwania, obrażanie ich ncznć patryotyoznyoh, 
oto są owoce takiej szkoły. Dziecko przychodzi spła
kane do domu i skarży się rodzicom, źe szydzą z 
niego, iż jest Polakiem. Czy wiedzą o tem ruscy 
posłowi, którzy krzyczą w sejmie „szezo krywda 
nam sla dije". Nie dość na tem, że młodzi hajia- 
maey dokuczają swym kolegom, lecz obrażają takie 
starszych. Kierownika szkoły żeńskiej, starszego już 
oziowieka opadli rusoy chłopcy, śpiewająo pieśń w 
najgorszym stopniu obrażająoą uczucia polskie, to 
samo spotkało ze strony wyrostków jednego ■ urzę
dników Polaków. Wiele osób skarży Się, ii nie mo
gą swobodnie przejść ulioą, ani teź wyjść poza mia
sto na przeohadzkę po imndnej praoy biurowej, gdyż 
po prostu atakowani są przez zgraję ruskioh wy
rostków, obrażającyoh śpiewami naród polski i u- 
ozucia moralne osób starszych, a zwłaszcza pań. W 
niedziele i ruskie święta przez całą noo nrządza is
tne orgie banda hajdamaków, przed domami polskiej 
inteligenoyi wykonuje „ kooie muzyki “ , wyje, 
krzyozy”.

Skarżymy się publiozuie w tej nadziei, ie do
tyczące władze wglądną w sprawę i wydadzą zarzą
dzenia gwaraatująoe Bpokój mieszkańców. W  pierw
szym rzędzie obwiniamy szkołę i ruskiego duszpa
sterza, który wcale nie troszczy się o moralną ztro- 
nę swych parafian. Trudno bowiem iądaó od rodzi- 
oów-mieszozan rnsinow, by skarcili wybryki swoich 
synów, bo oni sami zapewne w młodym wieka to 
samo czynili, a zresztą dali dowód, do jakiej partyi 
naleią, skoro wybrali Trylowskiego posiem.

R . Z.
K r o n ik a  p o w iie e b a a .

§ Lew  T o łs to j. Wczoraj rozeszły się pogłoski, 
ie hr. Lew Tołstoj umarł w Jasnej Polanie. Peter*-



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 18 lipca 1907 Nr. 162. 3

Durska Agencja telegraficzna zaprzeczyła lej pogło
sce i stwierdza, że hr. Tołstoj i>*8t zdrów zupełnie.

§ F ałszow ane obrazy  w L u w rae . 'L Paryża 
donoszą: znów odkryto fałszerstwo dzieł sztuki, na 
którem ucierpiała galery a Louvru. Przed kilki dniami 
kupiło państwo na jednej z lioytaeyj za 350.000 fr. 
dwt  obrazy rzekomo pędzla Chardioa, jeden „Dzie
wę z zabawką , drugi ^Młodzieniec ze skrzypcami". 
Szukano juz miejsca dla nioh w Louvrze, gdy nadszedł 

o komitetu muzeum list sławnego niemieckiego 
Skulisty i znawoy obrazów, Liebreirha, osiadłegc 
w .Paryżu, który twierdził, że jeśli i.ie oba, to 
* pewnosoią pierwszy z obrazów jest sfałszowanym, 

owodzi on, łe „Dziecię z zabawką" jest słabą ko 
oryginału, będącego w posiadan u zbieracza 

rou ta. Komitet chcąo uniknąć blamaiu, zwołał ko- 
•oyę, która stanowoze upiera się przy tern, iż obrazy 

*1 "'itentyezne, ponieważ Chardin powtarzał temata,
ąda, by kupno obrazow rząd potwierdził. Sprawa 

robi dużo hałasu.
§ Sloty. Ze wszystkich prawie części Austryi 

dochodzą wiadomości o wielkich spustoszeniach i 
szkodach, które sprowadziła niedzielna i poniedział
kowa burza. Desze*, wywołany prawdopodobnie o- 
herwaniem się chmury, spadł w Austryi dolnej, na 
Morawach, w Czeohncb i na Slązku, rzeki wylały, a 
w wielu miejsoowośoiach grożą powodzie. Wczoraj 
sytuacja się w tych krajach polepszyła, deszcz ustał 
a temperatura się podniosła, tak że można sądzić, 
14 krytyczna niepogoda już minęła. W krajach al- 
pcjekioh w niedzielę temperatura była bardzo niska 
nP- w InnsorncKU 8*3, w Zell am See 7 8, Salzburgu 
8 Neumarkt (Styrya) 3 8 stopni. W poniedzia- 
*®k tem| eratura ta podniosła się przeważnie po-
“sd 10%.

Szkody, wyrządzone przez deszcze są znaczne. 
W Wiedniu np. ulewa uszkodziła i połamała wiele 
drzew w praterze, poprzrdzierała druty telefoniczne 
ł*d. Drzew wiele padło także w Hitzing ł innych 
«kolicznycn miejscowościach. Z innych miejscowości 
doino-austryackioh donoszą o wielkich sęostoszeniaoh 
sprawionych przez deszcze na roli i budynkach 
Strumyki powylewały, Dunaj się podniósł. Na Mo
rawie wskutek podniesienia się rzeki JBeczwy o trzy 
metry, gościńce są pozalewane, ruch na kolejach lo
kalnych zastanowiono, w niektórych miejscach woda 
Pozalewała mieszkania i poniszczyła je zupełnie. 
Most przy Bullein jest zagrożony. Miasto morawskie 
Weissbirchen jest pod wodą. Z Reichenau, Budwei- 
8u> Trautenau, Oppawy dochodzą wiadomośoi o stra
sznych klęskach, wywołanych zalewami, których na 
w®t nie można dziś jeszcze dokładnie obliczyć.

Również z zagranicy przychodzą wieści o po
wodziach i szkodach, wyrządzonych przez deszcze.

Wczorajsze wieczorne depesze z Wiednia po
dają prognozę dość pomyślnie.

Wartości szkód, jakie poc.,ynił orkan, jeszcze 
Podać nie można, nawet w przybliżeniu. Jedno tylko 
wiadomo, że suma ta pójdzie w miliony koron. Tyle 
Pól w przedchwili żniwa zupełnie zalanych, tyle 
dróg poniszczonych, mieszkań zdemolowanych itd.

Nie uniknęło i Królestwo polskie katastrofy 
deszozowej. Dzienniki warszawskie piszą: Podczas,
gdy rzęsisty deszcz przez dwie doby padał w W ar
szawie, niezwykła ulewa spowodowała klęskę powo
dzi w stronic półuocno-wschodniej Królestwa. Dwu
dniowa ulewa zamieniła się w sobotę w nawałnicę,' 
zalewająo lozległe obszary, rujnując tory kolejowe, 
drogi i trakty. — Nasyp kolei nadwiślańskich u ę- 
d*y Ossowcem a Grajewem fale zatopiły. Pociągi 
przeprowadzono z szybkością zmniejszoną do 5 wio cm 
na godzinę. — W guberni’ su ralskirj na p'7<-strze- 
ni Siedlce-Jędrzejowa u.hwa jeszcze więk- z przy 
czyniła szkody. Między V, iłkowyszkaun a Jędrze- 
juwcem, Narewką a GajnówSą fale uszkodziły plant 
kolejowy na kilku wiorstach. Na przestrzec! 5 .> lorst 
szyny z podkładami zawisły w pow:etrzu, gdyz wo
da grunt z pod nich zupełnie zmyła, b 9 wit-czorem 
w sobotę rnch pociągów na tej przestrzeni zupełnie 
wstrzymano Na Lolei Mikołajewskiej tuiędzy stacja
mi Perosem a Wiłkowysikami falo zerwały obydwa 
toiy na wiorście 835. Wczoraj o 2 w nocy połącze
nie zostało przerwane i postanowiono, by podrisn- 
się przesiady wali. Na odnodze boli pet-rsbur-k-ei 
między stacyami Augustowem, Nowokauiienuą i Bie- 
lanam. połączeiie zostało przerwane i m ii  poc ągów 
wstrzymano itd.

We Lwowie po słynnej burzy czwartkowej 
deszcz ustał na dni parę, by wczoraj spaść ulewą, 
trwającą do dzisiejszego południa. Ulice przedstawia 
J4 smutny widok, w parku, ogrodzie jezuickim Ud. 
Kałuże wedy o metrowym nawet promienia, doły i 
rowy pontwarzał deszcz i zamienił je w brunatne 
jeziorka.

S Z p a r la m e n tu  serŁal lego. Na wczorajszem 
Posiedzeniu sknpezyny serbskiej przyszło do skanda 
licznych scen. Deputowany młodoradykalny, Jobsimo 
wiez, obwiniał byłego ministra spraw wewnętrznych, 
Proticza, że za jego rządów naruszano tajemnioę li
stową.

Proticz na to krzyknął: Jesteś kłamoą!
— Joksimowiez odpowiedział: „Ty jesteś ar-

®JKłamcąl“
— Proticz: „Jesteś głnpim idyotą !u
— Joksimowiez: „Stul pysk, łotrzeI".
Gdy te wymyślania poczęły przybierać jeszcze 

bardziej ostry charakter, przewoduioząoy skupczyoy 
Posiał zawiesić posiedzenie.

O F I A R Y .
Dla biednej staruszki St. J ., byłej prywatnej 

nauczycielki, złożono: p. Henryk G. nauczyciel kor.
1 — p Zofia Kie nicka z Żernej w ely k. 2.

Ml tfrj'tiVl3HiHiliML
* O pera w W arsuaw le. Jnk pisma warszaw

skie douCazą, rząd oddał operę warszawską Filhar
monii, pod której kierownictwem będzie ona odtąd 
prowadzoną. Umowa zawarta między rządzem a p. 
Bajohmanem, kierownikiem Filharmonii, obowiązuje na 
pięć lat. Bząd pozwala Filharmonii używać sali 
teatru wielkiego, daje opar i światło, rekwizyta, ko- 
■tyumy, dekoracje i bibliotękę do użytku. Niema 
jednas wpływu ani na skład personalu, ani na re 
pertuar. Filharmonia zaGzyma chóry, służbę techni 
czną teatrów w całości, przyczem połowę płacy otrzy 
mywać będą oni z Filharmonii, połowę z dyrekoyi 
teatrów rządowych, która je będzie używała przy 
kaletach, dramacie i t. d. Orkiestra będzie powiękazo- 
n4»a Filharmonia obowiązuje się dawać komplet z 
86 ozłonków na przedstawienia baletu, oraz dramatu 
T teatrze Wielkim. Na kapelmistrza do oper uie- 
mieokich zaangażowano bar. Bezniczka, do oper pol- 
8K.cn i słowiańskich dyr. 1, Noskowskiego, na za
stępców dwóch muzyków młodych polskich. Filhar
monia zastrzegła sobie Drawo dawania wszystkich oper 
po polsku, leoz zobowiązała się utrzymywać okresami 
operę włoskją. Rząd zastrzegł sobie dawanie przedsta
wień opery rosyjskiej. Prasa warszawska zaohowuje 
się wobec układu rządu z Filharmonią z rezerwą.

le r« pisma twierdzą, iż niekorzystnem jest skon 
centrowanie ruchu muzycznego w j H (łaej in9tytucyi.

z  " W *  A . i ? ,S 2  \ X 7 ~ ¥ r .
. . ”  StraJk w fabryce Hirschberga i Wilczyń

skiego w Łodzi zakończył się. — W  tkalni fa

bryki Szajn-Rosenblatta zastrajkowało 500 ro 
botników. Zarząd grozi zamknięciem tego od
działu.

— We wsi Przędziszewo (pow. płocki) kil
ku uzbrojonych bandytów napadło na zagrodę 
pewnego włościanina i zabrawszy 200) rubli, za 
przęgło konie do wozu i uciekło. Na wszczęły 
alarm sąsiedzi puścili się w pogoń, ale bandyci 
dali około 40 strzałów i uniemożliwili tern dal
szy pościg.

— Nocy onegdajszej w urzędzie pocztowym 
zapieczyłowskim pod Poltawą zrabowano 6000 
rubli.

z  z p  o  .25 :c .< T .A -x < r x ^ ,
— Z polecenia prokuratoryi bytomskiej od

była się rewizya w aaministracyi „Gazety robot
niczej* Poszukiwano książki pt.: „Adam Mickie
wicz, książka pamiątkowa dla polskiego ludu ro- 
boczegow. Skonfiskowano kilkanaście jej egzem
plarzy Ma ona zawierać podburzanie do niena
wiści klasowej.

— „Dziennik berliński" p isze: Na wczoraj
szym koncercie „Harmonii* miano po raz pier
wszy wykonać marsz „Straż", kompozycyę p. 
Bolesława Marcinkowskiego do słów Łucyana 
Rydla. Policya berlińska zakazała wykonania tej 
kompozycyi.

Z całego świata.
P rag a . Wczoraj odbyło się tu zebranie anar- 

ohistyeznego związkH. Na porządku dziennym było : 
Dążenia anarchizmu. Polioya luzwiązała «ebranie z 
powodu podburzających mów. Uczestnicy rzucili się 
wtedy na komisarza i znieważyli go czynnie, kilka 
osób aresztowano.

PrssL ow eja. Dokonywający rozkopów w oko
licy miasta Świętego Krzyża członek moskiewskiego 
To w. archeologicznego, Goredcew, wpadł na ślad 
starożytnego miasta; znaleziono mnóstwo monet sre
brnych i miedzianych, tatarskich i iuuych z XIV i 
XV wieku. Znaleziono resztki mieszkań i grobów 
tatarskich. W samym mieście znaleziono groby, po 
chodzące z II i I I I  wieku.

R jeka. W tutejszych warsztatach okrętowych 
wykonano pod kierunkiem inżyniera holenaerskiego 
czółno podmorskie, które odpowiaaa wszystkim wy
maganiom w tym kierunku.

Ostatnio wiadomości.
„Dziennik poznański", upowai.niony do tego 

przez miarodajne sfery, ogłasza, że wszelkie 
poało?ki o zamierzonym proteście kół polskich 
sejmowych do konferencyi pokojowej w Handze, 
nie mają najmniejszej podstawy.

Przed trzema dniami stwierdziliśmy to
samo.

Kwestya wojskowa na Węgrzech.
O. gan węgierskiego minister-awa . Ruda- 

pest" donosi, że rząd węgierski znaUkł i hwilowe 
rozwiązanie kwestyi wojskowej na Węgrzech 
mianowicie sprawy powiększenia kontyngentu re
kruta. Pismo to stwierdza najcnerw, że admim 
stracya wojskowa obstaje i nadal przy powięk
szeniu kontyngentu rekrutów i u v jfa  ien kon
tyngent za rzecz absolutnie p-iłnenną dla putf >- 
towia wojennego armii Z r>z-oi je m ik s-1 oini 
.stracya wojsk iwa widzi, że na raz e po
sUlatu powiększenia kontyngentu rój m ir , który 
to  postulat jest takZe sprawą poi iy zną, prze
prowadzić me jest w stanie Mono to ad mm 
■stracya woiskowa z-a.azła środki i drogi, aov tę 
kwestyę na pewien czas,- najmniej na trzy lata 
Załatwić. M.anowi ie w najbl Zszym czasie zo 
sianą ściągnięci ze wszystkich pulsów żołnierze, 
którzy w swoich pułkach z jakiegokol w ek bądź 
powodu są zbędni i użyci zostaną do obsługi 
nowych haubic. W ten spo ób kwestya nodwyż 
szenia rekruta zejdzie przvnaj maiej na trzy laU. 
z widowni tak na -'ęzrzecti jak w A»stryi.

felegramy i teiefonematy
z dnia 17 lipca 1&07.

Prognoza pogody.
Wledefl, Prognoza centralnego zakładu mete- 

iroi igicznego w Wiedniu na dzień 18 lipca:
W Galicyi wschodniej: Przeważnie poebmur- 

uo, dżdżysto, mierne wiatry, mierne ciepło; stan ró
wnomiernie trwający.

W Galicyi zochodniej: Zmiennie, miejscami 
opady, mierne wiatry, mierne ciepło, trwale chmur
no, skłonność do burz.

Koło polskie.
W ledefl. Na wczorajszem posiedzeniu Koła 

polskiego odczytano najpierw nadeszłe petycye, 
między temi śląskiej Macierzy szkolnej o uzupeł
nienie seminaryum nauczycielskiego, krakow- 

j skiego Towarzystwa rolniczego o wydanie usta
wy przeciwko fałszowaniu nawozów sztucznych; 
petycyę grona kobiet o dopuszczenie do studyów 
na akademii sztuk pięknych; słuchaczów aka
demii sztuk pięknych o przebudowę gmachu itp.

K s. Pastor uskarżał się na chromanie 
handlu nierogacizną w Bieczu i Gorlicach, z po
wodu braku odpowiedniej łado wni. Postanowiono 
wysłać w tej sprawie deputacyę do ministra 
kolei żelaznej, złożoną z p p .: Dulęby i Pastora.

Odczytano następnie pismo lwowskiej izby 
aptekarskiej z prośbą, aby w miejsce śp dra 
Jordana powołano do najwyższej rady san ita r
nej Polaka.

Nastąpiła poufna dyskusya nad prowizo- 
ryum budżetowem. Zabierali głos minister Dziedu- 
szycki, dr. Głąbiński, dr. Małachowski i inni. 
Dyskusyi nie ukończona; będzie ona dziś po
południu dniej prowadzona.

Rada państwa. 

Posiedzenie wtorkowe.
W iedeń. Jak już wczoraj donosiliśmy nagłość 

wniosku p. Ddrzala w sprawie k l ę s k  e l e m e n 
t a r n y c h ,  po przemowie generalnego mówcy 
pro dr. W. K o z ł o w s k i e g o  uchwalono. W 
wywodach swoich dr. Włodzimierz Kozłowski po
lemizował z p. Irem , który odgrzał starą  bajkę
0 rzekomem uprzywilejowaniu Galicyi. Mówca 
wyraził ubolewanie, że iak prononsowany agra- 
ryusz, jak  p. Iro, Bjtry dzielnie brom interesów 
rolnictwa w swoim kraju, niema zrozumienia dla 
potrzeb jego innych krajów. Wszyscy rolnicy po 
winni się trzymać razem, inaczej sprawdzi się 
przysłowie o tertiUL gaudens. Rzeki galicyjskie 
reguluje się nie kosztem funduszu melioracyjne
go, tylko oa podstawie osobnych ustaw z r. 1901
1 z r. 1907. W preliminarzu funduszu meliora

cyjnego za r. 1905, na 48 nowyoh melioracyj w 
calem państwie, przypada tylko 5 na Galicyę. 
Z kwoty 4,311.000 kor. Galicya dostaje tylko 
29%. Rozdział funduszu melio-acyjnego powi
nien się dokonywać na podstawie obszaru kraju 
i liczby rolników do ogólnej ich liczby w caiem 
państwie, obszaru ziemi uprawianej i paswisk. 
Owóż Galicya, która stanowi 25%  całego pań
stwa, a 38 % rolników, ma udział w funduszu 
melioracyjnym, nie odpowiadający nawet prze
ciętnej z tych cyfr. W latach ubiegłych była 
Galicya bardzo upośledzona, chociaż, jak  to 
mówca z dumą stwierdza autoiem  ustawy o 
wsparciach na polu melioracyjnem był jego r o 
dak, pierwszy minister rolnictwa hr. Potocki. W 
r. 1902 chyba Austrya Gói aa była uprzywilejowa
na, a nie Galic7a, która otrzymała tylko 4% . 
Mówca życzy rolnictwu innych krajów jak naj
większego powodzenia, ale żąda również miary 
dla rolnictwa galicyjskiego. W końcu prz rpomi- 
nał dr. Kozłowski potrzebę większych melioracyj 
dla paswisk gminaych, poczem oświadczył, ie  
Polacy będą głosować za wnioskiem Udrzala.

Izba przystąpiła do obrad nad meritum 
wniosku p. Udrzalu Po przemowie p. Sten era, 
który przypomniał budowę kannłu Dunaj-Odra, 
zamknięto dyskusyę i nastąpiły sprostowania 
faktyczne.

P . M a r k ó w  próbowdł wywodzić, ie  w ię
kszość pieniędzy z funduszu melioracyjnego w 
Galicyi idzie na korzyść większej własności.

Odpowiedział mu p. A b r a h a m c w i c z  
i wykazał, że powiedzenie posła Markcwa ^olega 
na zupełnej nieznajomości rzeczy. W  żadnym 
kraju nie robiło się tyle dl? włościan, co w Ga- 
‘icyi. Na podstawie uchwały sejmu chłopi, prócz 
zasiłku z funduszu melioracyjnego, otrzymują ró 
wnocześnie subwencyę krajową tak, że chłop 
przystępujący ao zdrenowania swego gruntu, nie 
wydaje ani halerza ze swej kieszeni. Tego roku 
sejm uchwalił 200.000 kor. Także przy reguła- 
cyi rzek w Galicyi robi się bardzo wiele dla 
włościan, mimo to p. Marków występuje tu z ta 
kimi zarzutami. Wrogowie Koła polskiego nie 
pomijają żadnej sposobności, ażeDy prawdzie 
plunąć w twarz. Mówca więc prostuje faktycznie, 
że wszystko, co tu Dowiedział p. Marków, jest 
czczym wymysłem. (Żywe oklask*).

Izba uchwaliła meritum wniosku wraz z 
wnioskiem Steinera przekazania go komisyi bu
dżetowej z poleceniem zdania sprawy jeszcze w 
sesyi bieżącej.

Dr. L  u e g e r  uzasadniał wniosek o wy
bór komisyi jubileuszowej celem ułożenia obcho
du j u b i l e u s z u  s z e ś ć d z i e s i ę c . o -  
l e c i a  r z ą d ó w  c e s a r z a .  Wniosek ten 
— mówił Lueger — nie potrzebuje uzasadnienia 
i jest wyrazem wszystkica. Co do sposobu u- 
czczenia jubileuszu, to gnyby mówcę wybrano 
do owej komisyi, postawiłDy wn.osek, by pań
stwo przeznaczyło 100,000.000 kor. na utęzpie ■ 
czenie na starosć i niezdolność do pracy. (Żywe, 
długotrwałe okiaski), dla wszystkich warstw pra
cujących, a więc także i dia rękodzielników i 
włościan (Żywe oklaski). Nie dość uchwalić za
sadę, ale należy nie szczędzić pieniędzy, a to 
dobrodziejstwo powinno po wieczne czasy nosić 
miano tego cesarza, który wszystkim narodowo
ściom nadał równo prawo glosowania (Żywe o- 

laszi). Będzie to akt wdzięczności za prawo 
w b ircze  dia cesarza, który potrafił być ce.sa- 
!'<*m wszysuicb lud .w i wszvs>kich ludzi w 

w i-rn i-ń-t w e M-»w. a więc prosi o przyjęcie 
s .v g > woiosk i (Ż< w- oklaski).

Wmo^ek przyjęto bez d iskusyi jednojło 
śnie (gł >sy u c-ir.zescijańsko sp Lecznych! A 
gdzie są so cy a 'iś ;i?  R ożne odpowienzi ze s tro 
ny socyalistów).

Przystąpiono d> pierwszego czytania u sta
wy o wybiciu j u b i l e u s z o w y c h  s t u  i 
p i ę c i o  k o r o n ó w e k .

P. M a l i k  zaznaczył, ie  W szechniemcy 
wprawdzie nie mogą przesz.kodzić tej ustawie, 
jednak oświadczają, że wstępują w rok jubileu
szowy z uczuc era przygnębienia, gdyż w osta- 
tniem sześćdziesięciolec u stosunki w Austryi 
zm eoiły się na niekorzyść niemczyzny. Na d o 
wód mówca przytacza między innemi bademow- 
skie rozporządzenia językowe, a wreszcie re fo r
mę wyborczą, za które czyni odpowiedzialną 
koronę.

M nister skarbu Ko r y t o w s k i  przemówił 
w te  słow a: Wysoka Izbo! Padły tu v taśnie
słowa, które mnie zmuszają, choc niechętnie, 
zabrać głos. Szanowni panowie rozumieją, ze 
rząd nie może milczeć, gdy się cos podobnego 
w Izbie mówi, jak  to  uozynił p. Malik, który 
naruszył najśw iętsze uczucia (żywe oklaski), nie 
może milczeć choćby ze względu na wysoką 
Izbę. (Żywe oklaski). W dziwnym kontraście 
pozostają słowa, które tu właśnie padły, do 
słów, k tóre bezpośrednio poprzedni mówca wśród 
hucznych oklasków Izby wypowiedział. (Żywe 
oklaski). Czy może p. Malik pragnie brak sił 
całkiem maleńkiej swej partyi, o której p o 
wszechne prawo wyborcze wydało swój wyrok, 
zastąpić gwałtownością wy-ażeń ? (Huczne okla
ski. O krzyki: p lra ! ) . Poseł Malik twierdzi, 
że kosztem mas m ają się odbyć no anifestacye 
lojalności. Otóż, panowie, jeże li pozwoliłem so
bie przedłożyć tę  ustawę, w myśl której m ają 
być wybite monety lOO-koronowe w złocie na 
pamiątkę 60-letniego jubileuszu cesarza, to jest 
przecież rzeczą pewną, że monety te nie będą 
rozdarowyw ane, zatem nie kosztem mas, kosz
tem biednych, będą te monety wybite, lecz ka
żdy, kto chce mieć taką monetę, będzie musiał 
ją  sobie kupić, za nią zapiació. P . Malik dalej 
oświadczył, że partya, do której należy, z ro z
goryczeniem będzie zmuszoną oglądać te mone
ty, na których widnieć będzie wizerunek cesa
rza. Ubolewam bardzo, panowie, że moźliwenci 
jest wygłaszanie takich mów w param encie 
austryackim. (Długotrwałe oklaski). Sądzę, że 
nie potrzebuję wdawać się w dalszą polemiki* 
z wywodami p. M alika; wystarczy, jeżeli, jak 
się spodziewam, ze zgodą całej Izby, dam wyraz 
oburzeniu. (Huczne oklaski).

Wiceprezydent Żaczek przywołuje p. Ma
lika do porządku za niektóre wyrażenia w jego 
mowie.

P . K u r y ł o w i c z  wyraża życzenie, aby 
nadwyżkę ze sprzedaży monet oddano nie pań
stwu, lecz krajom, na rzecz K a s  sierocińskicb.

Ustawę przekazano komisyi praw niczej.
P. Iro w zapytaniu do prezyuenta protestu

ję  przeciw obecności w izbie radcy skarbu Wel- 
leka i wskazuje ns przepis regulaminu, zabra
niający obecności urzędnika, który nie jest za
stępcą rządu.

Prezydent Weiskirchaer oświadcza, że nie 
zna radcy Welleka i nie ma go tez w sali. 
Natomiast przyszedł z prezydentem gabinety na 
posiedzenie wicesekietarz Fatka, a do takiego 
wprowadzenia prezydent gaDinetu jest . UP° 
ważniony.

P. Pernerstorfer wniósł, aby komisye : legi
tymacyjna, nietykalności, regulaminowa i zapo

mogowa obradowały jawnie. Jawność obrad ko
misyi legitymacyjnej uchwalono 151 glosam, 
przeciw 97. (Oklaski wśród socyalistów.) Rów
nież uchwalono jawność obrad trzech innych ko- 
misyj.

Na tem posiedzenie zamknięto, ifwstępne 
we czrrartek.

W iedeń. Na wczorajszam posiedzeniu izby 
posłów p. M a r k ó w  wraz z tow. wniósł inter- 
pelacyę, żądającą ustanowienia na uniwersytecie 
we Lwowie i w Czerniowoacb katedry języka 
literatury r o s y j s k i e j ,  tudzież zaprowadzenia 
nauki języka r o s y j s k i e g o  we wczystkich 
gimnazyacn wschodniej Galicyi.

W iedeń. Wczoraj w izbie posłów po raz 
pierwszy zjawił się radca skarbowy dr. Bronisław 
Wellek, jako sprawozdawca mów czeskich dla 
„ Reichsrathcorrespondenz*.

W iedeń. Izba posłów odroczyć się ma 23 
bm. Zaież* to jednak jeszcze od tego, czy do o- 
wego teiiuinu będzie załatwione prowizoryum 
budżetowe, którego drugiemu czytaniu poświęco
ne m ają być posiedzenia w dniach 18 i 19 bm. 
Potem nastąpić m ają jeszcze weryfikacye wybo
rów, przynajmniej najważniejszych, a między te- 
mi wiceprezydenta izby dr. Starzyńskiego.

Pcaga. Klub młodoozesci ns wczorajszem 
posiedzeniu skończył dyskusyę polityczną uchwa
łą jednomyślną, aby zawotować prowizoryum 
budżetowe w drugiem i trzeciem czytaniu. Dr. 
Stransky, który zajmuje opozycyjne stanowisko, 
wstrzymał się od głosowania.

Komisya nietykalności poselskiej.
W iedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

komisyi nietykalności poselskiej, na którem 
uchwalono w myśl wniosku posta Jabłońskiego, 
wydanie posła Szajera. P. Rueuenbauer refero
wał w dwóch wypadkach wydanie posia Stapiń 
skiego, W jednym wypadku odmówiono, w dru
gim uchwalono wydanie.

Zjazd Aeronthala z Tittonim.
A aecunlgi. Ministrowie spraw zagranicz

nych, austryacki Aerenthal i wioski Titto- 
ni, przyjyli tu wczoraj przed południem i u- 
dali się do willi, zamieszkanej przez parę kró
lewską.

Racconigt Minister spraw zewnętrznych, 
Aerentcal, zaraz po przybyciu został przyjęty 
przez króla, poczem wraz z królem odbył prze
jażdżkę samochodem, z której powróc.ii o 12 w 
południe. Następnie król przedstawił go królowej, 
a po śniadaniu Tittom odprowadził na dwo
rzec Aerenthala, który o g. 4  odjechał do 
Turynu.

T u ry n . Bar. Aerenthal odjechał wczoraj o 
8 wieczorem do Austryi, minister Tittoni do 
Rzymu.

W iedeń. Opublikowana urz^downie nota 
z konferencyi bar. Aerenthala, austro-węgierskie- 
go ministra spraw zagranicznych, z Tittonim, 
włoskim m nistrem  spraw zagranicznych, opiewa 
dosłownie:

„Podczas odbytej dnia 15 lipca przed po
łudniem w Desio rozmowy między ministrami 
Aerenthalem a Tittonim, wyrażono i umocniono 
uczucia serdecznej przyjaźni, która jako owoc 
przymierza łączy oba rządy i oba państwa. O- 
mówienie ogólnego europejskiego położ -nia i 
w szysikrh rozmaitych kwestyj, które dla Austro- 
lY- g e r i Włoch mają sz--zegoln ej*ze znaczenie, 
pozwoliło min-strom stwierdzić ku ich obopólne
mu zadowoleniu zupełne porozumienie. Porożu 
aniene to, którego podstawy oparte są, zawsze 
na zasadzie rówaowagi i utrzymania status quo, 
odnosi się nietylko do teraźniejszości, ale także 
na przyszłość i aa wszystkie ewentualności".

Konferencya pokojowa w Hadze.
Haga. Trzecia kom isja konferencyi poko

jowej uchwaliła wczoraj rozszerzenie konwen- 
cyi genewskiej na wojnę morską.

Z ziem eolskich.
Z Petersburga donoszą o nowej kampanii, 

wszczętej na razie tylko p<*zez prasę jednego 
kierunku politycznego. Idzie o ograniczenie liczb? 
posłów Polaków z Litwy i Rusi. Projekt gazety 
rosyjskiej jest odbiciem tych uczuć w szowini 
stach rosyjskich, które ubudziła rola reprezenta- 
cyi polskiej w ostatniej Dumie, W łasną bezsil
ność i niezdolność do rządzenia się, pragnęliby 
pomścić na ludności polskiej. W dążeniach tych 
obawiają się tylko jednego, aby ten nowy cios 
przeciwko nam nie przyszedł „zapóźno", w za
ślepieniu swem jednak nie widzą innego, ogól 
niejszego „zapóźao", nie widzą, że w zrujnowa- 
nem, gwałtownie rozkładającem się, zanarchizo- 
wanem do dna społeczeństwie i państwie rosyj- 
skiem wszystkie takie drobne środki, jak prześla
dowanie „innoplemieńców", przychodzą już sta
nowczo „zapóźno". Rosya wymaga czego innego; 
czy się zdobędzie na to wielkie słowo i czyn, 
nikt me wie, ale w każdym razie tą d ro ją , któ
rą  proponuje dziennik rosyjski, nie zniszczy się 
wpływu narodu, któremu jego kultura, mimo 
wszystkiego, inne zdobyć musi stanowisko jak  
to, na którem pragną go widzieć nacyonaliści 
rosyjscy.

W  Warszawie pojawiła się już lista kandy
datów na posłow do Dumy. Podług tej listy kan
dydatami będą: z Warszawy Roman Dmowski, 
z Łodzi Aleksander Bobicki, z gub. warszaw
skiej Władysław Grabski, z piotrkowskiej Wła
dysław Żukowski, z kaliskiej Alfons Parczewski, 
z płockiej Henryk Konic, z kieleckiej Stefan Ja- 
roński, z radomskiej Henryk Fiedler, z lubelskiej 
Jan  Stecki, z siedleckiej Sunderland, z łomżyń
skiej Jan  Harusewicz. Jes t to lista dowolna, a 
po częśc i fałszywa. P. Bobicki kandydować nie 
będzie z powodu nadwątlonego stanu zdrowia; 
pp. Konic i Stecki nie przyjmą ponownego wy
boru. Natomiast zdaje się być pewnem, że z Lu
belskiego wybrany będzie włościanin Nakonie- 
czny, z Siedleckiego ks. Czetwertynski.

Po W arszawie rozeszła się Dogłoska, iż u- 
siłowanie wysadzenia w powietrze pod stacyą 
Łapy pociągu, wiozącego oddział wołyńskiego 
pułku gwarayi pieszej, spowodowane było fak
tem, iż pociągiem tym jeebał do Petersburga ge
nerał-gubernator warszawski Skałłon. Był to 
więc nieudany zamach na gen.-gubernatora.

Według innych pogłosek, gen.-gubernator 
Skałłon, który pojechał do Petersburga, ms. już 
niewrócić do W arszaw y; na jego miejsce ma 
być mianowany generał Herschelman z Moskwy.

L Rosyl.
Z am achy  i  n apady .

A leksandropul. Wczoraj o 3 rano rzucono 
2 bomby na byłego generał-gubernatora Tyflisu, 
generała Ahszanowa, kieay ze swoim synem, a 
nadto z żoną i córką generała Glibowa powracał

z kasyna wojskowego do domu. Generał Alisza- 
now i żoua Glibowa zabici, syn Aliszanowa i 
Glibówna ranni.

Reformy w Hiszpr.nii.
M adryt. Senat rozpoczął obrady nad pro

jektem ustawy o r e f o r m i e  w y b o r c z e j .
Zaburzenia w Persyi.

T eh eran . Z powodu rzekomego uwięzienia 
pewnej kobiety mahomelańskiej w dzieinicy ży
dowskiej omal wczoraj nie przyszło do rzezi ży
dów. Na szczęście władze w czas temu zapo
biegły. Mimo to około 29 żydów zraniono. Dziel
nica jest obecnie silnie strzeżona.

Z rynków towarowych.
B u k  i  a l n i e i )  w e  Lwowie.

Lwów dnia 17 lipoa.
Dziś notujem y za 60 kilogiam ów loco Lwów. 

w a lu ta  koronowa-
Pszenica gotow a od9'4fl do 9-50, psienica na ter* 

nunc O'00 do 5'00. Żyto gotowe 8'30 do 8'50, żyto r a  
term ina 000 do 0'00. Owies obroczny gotowv 8'75 do 
9-00. Jęczmień pastewny 9'00 do rf'50. Jęczmień brow. O'O0 
do 0-00. Rzepak 00'00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 11-50 d j  12 00 groch do gotowania 
CO-OO do 00.00 W yka OOO do 0 00. Bobik 000 do 0’00 
BL^czka 00.00 do 00*00. K nkurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0*00, kuknrudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmidl no
wy za  56 kilo 00-00 do 00*00, ohmiel s ta ry  0C*00 do
00*00. Koniezyui ozerwona —•— d o  , koniczyna
biała —•— do —*—, koniozyna szwedzka — do 
—*—. Tym otka —*— do —*—.

Spirytus p a rn as  Tarnopol za 100 litr. nowy od 
50*50 d o 5100. Spiry tus p a ritas  Tarnopol n a  term iny 
—*— do —*—, spiry tus paritas Tarnopol ekskontyu- 
gentowany 30*50 do 33 00.

N a ta rg u  zbożowym usposobienie niezm ie
nione.

Ceny spiry tu i u nominalne.
B u ń a p e s z t  dnia 16 lipca. Kurs w koro

nach i po 60 klg. Notowano pszenicę n a  październik 
11*87— li*P7 żyto n a  październik 8*30—8 81 owies n a  
październik 7 7e—7*79 kukurudza na lipiec 5 95—5-97 
n a  sierpień 6 08—3 04 na maj (1903) 6'14—6-16 rzepak 
na sierpień 17 40—17-50.

Oferty: mierne.
Chęć k p u  : mierne.
U sposobienie: silne.
Pogoda: pocnm orno.

Z targów  h rn d lo w y ch .
W i e d e ń ,  17 lipca. S p i r y t u s ,  Za tow ar 

skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
Hi. płaoońo hor. 57-00 do 57-80.

Tendencya: spada.
G a  k i e r  : R atinada prim a z dostaw ą natych

m iastow ą z W iednia w całych wag. K. 72-— d o 72-25. 
R afm ada sec inda z dostaw ą natychm iastow ą z W ie
dnia w oałycb w agonach K. —• Kostkowy prim a
w  skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. — *—, w  całych wagonach K. —'— do 
—•—, „cczkami do — ■—,

N*a ź t  a  gaU cyjsia S tandard  W hite w całyoh 
w-gnnaoh z W lódnia Ki 29'— do K. 2£ 50. W beczkach 
cL do —•—

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K. 30'ńO do 
K. 31'—

Tendency-.: spokojna.
Tendencya: spokojna.

Z rynków pieniężnych.
W te d n A  dnia 17 lipca. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 m inut 00 
po południu. Akcye austr/*ck iego  zakładu k redyto
wego 651-75, węgierskiego zakładu kredytowego 756-00 
Anglobanku 3-1300, ilm onbanku 5Ł9 50. Banka dla 
krajów koronnych 43200, Eankvereinu 583 00, 3odea- 
creditu 1021-50, galicyjskiego Bauku h.potecznego 
571*50, kolei państwowych b54 50, kolei południowej 
144-50, tram w aju A. —.—, E. —.—, kolei iUlbeiha) 
ł-20-50 kolei północ 5210—52 8, kolei czeruiow.ockiej 
56 — a lp u y  ,592-36. Rime Muranya nłl-50, praskiego 
„owarz 26'azi.egO 2610 — —, taljryk; uroni 18 i0,
t  reckie tytoniow t i22 00 gancyj-skiegu karpami.egu 
To uarzystw a nart. 534 — —, oniig. węg. indemniz 
9285, ren ta  majowa s7ó'), austryacka ren ta aoronowa 
37 50, węgierska renta koronowa 9315, 56-iet. listy 
Tow arzystw a rreaytowego zieinsriego 9540, 4-pro
centowe listy  banau hipotecznego 95-50, 4 i pół pro
centowe listy banku hipotec u 10.) 12, 5-pioceutowe 
listy  banku hipotecznego 111*00, 1 -procentowe Banku 
kraj. 96*50, 4 i pół proc. Banku kraj 101 25, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-proceutowe 
galicyjskie obngacye prop. 98 00, 4-procentowe gaiic. 
puzyczki krajowe z r. jl893 9555, 4 -p roce-tow i po
życzka m iasta  Lwowa 93'65, losy tureckie lód 50 m ar
ki lv.'80, ruble 252-25, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 3d-00

Usposobienie: przy trw ałym  braku interesów
knrsa się ubniżyły. W kolejach państw owych lokalne
sprzedaże.

NADESŁANE?
(Za tę rubrykę fiedakoya nie odpowiada.)

Z aw ierające w sobie Bor i Lithion, wolne od żelaza

ź r ó d ło  l e c z n i c z e

S A L V A T O R
okazuje nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherza,
p r z y  do iz - j lucosc ia jń  w  o d d a w an iu  m oczu ,  p r z y  reum atyzm ie, 
po2r ,rze  i m oczówce cukrowej ,  i a k o t e ż  p r z y  zakatarzen iu  

p rzewodów od d ech o w y c h  i  t r a w ią c y ch .

Główny skład we Lw ow ie: Rudolf Weinreb.

Dr. EBERSA

Pensyonat hydropityczity
w Krynicy.

otwarty jak  dawniej w willach Flory i W arszaw
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 komorowe i 

Radyum.

Smutną Jest starość sieroca, pozbawiona opieki 
i uajprytattywuiejszych środków do i?oiu. Trzeba 
jednak utrzymywać to życie, ohoó ciężkie i bez
barwne, dopóki Bóg kre3u nie nazhaozy, trzeba wy
patrywać ponaooy, choć ouzy zmęczone radeby już 
spocząó na wieki. Czas wakacyjny, czas wytennienit 
i spoozynku dla wszystkich — tem okropniejszy dla 
biednych i osieroconych, gdy zuaiomi i życzliwi się 
rozjeżdżają. W taki Im siuutuein położenia pozostaje 
biedna, bezsilna staruszka, całe życie oddana pracy 
dis* drugioh, dziś bez opieki, bez żadnych środkow 
do życia. Pukamy do serc szlachetnych, polecając im 
nieopisaną nędzę opuszczonaj starości, a wszelką po
moc nagrodzi Bóg stokrrtną korzyścią dla zdrowia, 
z przepędzonych wakacyi. Łaskawe datki i ofiary 
jakiejś stałej choć drobnej zapomogi przyjmuje Admi- 
nietraoya „Gazety Narodowej* pod iiteram; St. J .

P rzy jec h a li do  Lw ow a d. 17 l ip c a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). F . 

Puntschert z Rozważa, dr. P . Głowińscy z Droho
bycza, S, Muranyi z Krakowa, dyr. Werber z Tu- 
stanowiec, J. Nowak z Berlina, J. von Strube z 
Wrooławia, ks. J. Tabora z Ternowa, A. Figdor z 
Frankfurtu, N. Horowitz z Wiednia, P. Żarski z 
Tarnopola, J. Koiany z Kawińsk, Z. de Krauze z 
Podola rosyjskiego, J. Kozłowski z Wołynia, F. R u 
dziński z Krasnego, J, Ł/siak ze Stanisławowa H. 
Sandbank z Wiedn:a, F . Trzciński z Gdyezyna,' S. 
Madyewski z Fe iztyna, M Leszczyńska z Baligrodu, 
K. Jakobowic* z Bessarabii, S. Sazańska z Ko
łomyi.
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śród życia lowarzyskingo.
Powieść |EDYTY WHARTON. 

(Z angielskiego).

(Ciąg d a iss j.)

P. Rosedale postanowił, i i  jego karyerm bę
dzie mniej meteorowa. Wiedział, że będzia musiał 
kroczyć powoli, a dzięki instynktom swej rasy 
umiał znosić odmowy i zwłoki. Wnet też spo- 
s 'rz tg ł, że ogólny przygnębiony nastrój sezonu 
nastręczał mu niezwykłą sposobność zabłyśnięcia; 
zabrał się tedy cierpliwie i przemyślnie do wy
tworzenia tła dla swego wzrastającego blasku.

Pani Fmher była mu w owym okiesie nie
słychanie pożyteczna. Wprowadziła ona tylu no- 
wicyuszów ra  scenę towarzyską, że była niby 
jedną z owych tradycyjnych dekoraoyi, które 
doświadczonemu widzowi mówią dokładnie co 
nastąpi, Ale z czasem p. Rosedale zapragnął in* 
dywidualniejszego otoczenia, Był wrażliwy na od
cienie różnicy, o co nie posądzałaby go nigdy 
miss Bart, bo w jego własnem obejściu nie za 

chodziła odpowiednia zm iana; on zaś coraz wy 
rainiej widział, że miss Bart sama posiadała w ła
śnie zalety, potrzebne dla dopełnienia jego osobi
stości towarzyskiej.

Takie szczegóły nie wchodziły w zakres 
widzeń pani Peniston. Podobnie jak wiele umy
słów typu panoramicznego, jej umysł chwytał 
szczegóły pierwszego planu, stąd też wiedziała 
lepiej, gdzie Carry Fisber znalazła kucharza dla 
Brys'a niż to, co się działo z iej własną siostrze
nicą. Nie była wszakże pozbawiona dostawców 
wiadomości, gotowych dopełnić iej braki Umysł 
Gracyi Stepney był niby moralnym papierem na 
muchy, który przyciągał brzęczące odgłosy plotki 
sną niepokonaną i trzymał w więzacb nieubłaga
nej pamięci.

Lily byłaby zdumiona, gdyby wiedziała, ile 
trywialnych, jej dotyczących, faktów zapełniało 
głowę miss Stepney. Wiedziała dobrze, iż budziła 
zsjęcie w ludziach miernych, ale mniemała, iż 
istnieje tylko jedna postać miernoty i że podziw 
dla blasku jest naturalnym  wyrazem jej niższości. 
Wiedziała, że Gerty Farish podziwia ją ślepo i stąd 
przypuszczała, że budziła te same uczucie w Gra

cyi Stepney, którą uważała za Gerty Farish, bez 
młodości i zapału.

W rzeczywistości różniły się one wzajemnie 
tak bardzo, jak różniły się obie od przedmiotu 
wspólnej kontemplacyi. Serce miss Farish było 
źródłem tkliwych złudzeń, serce miss Stepnoy 
dokładnym regestrem faktów, zaszłych w stosun
ku do niej samej. Miała drażliwości, które wy
dawałyby się Lily komiczne w osobie z piego
watym nosem i czerwoncrai powiekami, mieszka
jącej w pensyonacie i podziwiającej bawialnię 
pani Peniston ; ale ograniczenie biednej Gtracyi 
wytworzyło w niej bardziej skupione życie we
wnętrzne, podobnie jak na gruncie jałowym nie
które rośliny, kwitnąc z największem natężeniem, 
wyczerpują się.

W istocie nie miała wrodzonego popędu do 
złośliwości; nie miała niechęci do Lily, ale mnie
mała, że Lily jej nie lubi. Mniej upokarzającem jest 
przypuszczać, że jesteśmy niepopularni, niż nic 
nieznaczący, a próżność woli mniemać, iż obo
jętność jest ukrytą pod postacią niechęci Nawet ta 
odrobina uprzejmości, jaką Lily okazywała p. 
Rosedale’owi byłaby jej zjednała miss Stepney na

całe życie; ale jaitże Lily mogła przewidzieć, że 
warto nyło zabiegać o taką przyjaciółkę ? Jak 
nadto może młoda kobieta, która nigdy nie była 
pomijana, zrozumieć przykrość, jaką ta  obelga 
spraw ia? A wreszcie jak  mogła Lily, przyzwy
czajona do wybierania w nawale zaproszeń, od
gadnąć, że obraziła śmiertelnie miss Stepney 
sprawiając, iż miss Stepney została wyłączona z 
jednego z rzadkich obiadów proszonych pani 
Peniston ?

Pani Peniston nie lubiła wydawać obiadów, 
ale miała wysokie poczucie obowiązków rodzin
nych i, gdy Jackowie Stepney powrócili z po
dróży, za powinność swoją uważała zapalenie 
lamp w bawialni i wydobycie najlepszego srebra 
ze Sklepień skarbca, gdzie było złożone. Rzadkie 
przyjęcia u pani Feniston poprzedzane bywały 
przez długie dni drobiazgowego rozważania ka
żdego szczegółu uroczystości — od usadowienia 
gości do wzoru o b rusa; w oiągu jednej z takich 
właśnie rozpraw wstępnych, pani Peniston oznaj
miła niebacznie kuzynce swojej, Gracyi, że po 
nieważ obiad będzie zebraniem t-odzinnem, prze
to ona również weźmie w nim udział.

Przez cały tydzień perspektywa ta  rozja
śniała bezbarwną egzystencyę miss S tepney; po- 
czem dano jej do zrozumienia, że będzie wygo
dniej zaprosić ją  na dzień inny. Miss Stepney 
wiedziała dokładnie co zaszło. Lily, dla której 
zebrania rodzinne były źródłem śmiertelnej nudy, 
przekonała ciotkę, że obiad w gronie osób we
sołych daleko więcej przypadnie do gustu mło
dej parze, a pani Peniston, która w sprawach 
towarzyskich polegała ślepo na swej siostrzenicy, 
zdecydowała się orzec wygnanie Gracyi. Ostate
cznie Gracya mogła przyjść każdego innego dnia; 
dlaczego miałaby się obrazić, że ją  teraz pomi
nięto ?

Otóż właśnie dlatego, że miss Stepney mo
gła przyjść każdego innego dnia — i dlatego, że 
wiedziała, iż kiew ui byli wtajemniczeni w jej 
samotnie spędzane wieczory — zajście to zazna
czyło się na jej horyzoncie olbrzymim cieniem. 
Nie wątpiła, że ma to do zawdzięczenia Lily, 
skutkiem czego głucha uraza zamieniła się w 
czynną zawziętość.

(C. d. a.j

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKICW ICZA

LWÓW, UL. ÓW. MARCINA L 29. 11
B w i  c i ą g n i e n i a :

1 ciagn lenJe  n ie o d w o ła ln ie  6-go s ie rp n ia  1907.
3 c ■ g len ie  n ieo d w o ła ln ie  6 go g ru d n ia  1907.

D r o b n e  o g lo a a e n lą
po 4  hi. od wyrazu.

T a n i e ]  | a k  w r i l i l i  1

Ofceeule obok te a tru , uL Hetm ańska.
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- h n  ca  andraty i wafle, wszel- 
f t a C la a lL u  kie przyoory kuchenne i 
naczynia emaliowane poleca I r .  O HT.A 
D E K ,  Lwów, R ynek 45. 550

P p n sun nat Złoiaie>Badenich s, po-r c i o y u i l c u  leca pokoje urządzone 
na krótszy lub dłuższy przeciąg esasn — 
zapewniając wszelkie wygody i doskonały 
wikt.___________________________ 577

5 koron i więcej dziennego zarobi u!
Towarzystwo domowych robót pończoszko
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
p raca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
T o w arzy stw o  d o m ow ych  ro b ó t p o ń czo sz
kow y eh. -  T h o s  U .  W h i t t i c k  i  S b a ,  
F r a n t l s k o r o  n a b r e z i  U  — I M  504

Cena losu

1

mm  wygrana:

100.000
Cena losu

1
k o ro n a !  k o ro n a !

^ ^ ^ ^ ^ f c o r o n  w gotów ćo. W ygrane po 1 0 . 0 0 0 ,^ ^ ^ ^ ^ ^  
1 .0 0 0  k o r. w a rt itd .

L*8,v po 1 k o r. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. — 
Zlecenia pocztowe fi lo.-ów 5 1/j kor., 11 losów tylko 10 koron, 
uskutecznia opłatnle K an to r wym. Braci Eibenschfltz w K ra
kowie, Bynek g ł .  5. 612

0, #  M g H sł£

UCZENICE
uczęszczające do zakła

dów naukowych, 
znajdą najlepsze um ii- 
szezenie w In ternac ie  

przj
ni. Ż n liń sk ie g o  6 , 

I .  p ię tro .

Od 1 sierpnia będzie przyjęty dla Galicy!, 
2 dobremi poleceniami i dobrze obznajo- 
m i°ny A  j r  n ł  podróżujący do sprzedaży 

" J C I I l  wina. Zgłoszenia 1 poda
niem warunków utrzymania i wykazaniem 
się znajomości w tym kienmko, nprssza 
Się nadsyłać d o : Ylne. Ransnssetters 
N achfolger W elngroashandlung m d  
W eingutsbesltzer, g eg rtn ń o ł 1817, 84- 
meg (In g a re n ). S7I

- i > n o v n n t i t  t u r e c k i e g o , ul.
t l  J j U  r l  Czarnieckiego j 8,przyj
mie kilku nemiów (8 — n  lat). Dsje gwa
rancję, że uczeń roku nie straci, W  tym 
roku na 50 uozniów tylko 1 nie uzyskał 
promocyi. 563

0 ka?va ł **«*•»! **« *®w»*yWILCA J  l  - z dawnego lokalu : kołdry | 
po koron 4, 7 i 9. Wełniane i kitowe po f 
koron 10, 12, 14, t 6, 20 do k. 30. Jedwa
bne atłasów- po koron u ,  a8, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy
wanów, chodników, portier, firanek, kap 
na łóżka itp. Łóżka żelazne od najtańszych. 
Kompletne sypialnie, jadalnie i meble salo
nowo — polecają 1. N e h n s t e r  t  K ,  
T o c i j a k i ,  Lwów, ul. S-go M aja L. 5, 
 ___________________ H5___________

■ _r ■ m a m ajątek ziam-
ski, las lub przed- 

J siębiorstw o indu-
stryjne na sprzedaż, 

lub pragnie takie nabyć, niech 
przyśle opis. Posiadłości ziemskie 
wysławione na pub iczną lioytaoyę, 
reguluje się na własny rachunek.

B iłuJfc kupna I sprzedaży
Tcm. Lewandowskiego

o? P o z n a n i a ,  562
ul. Półwiejska 32.

C d w ielu l i t  istniejąca i najlepiej reno-
mouaru

Urkmaszyn roliM
w A n g l i i ,  zsmieiza rozszerzyć swój za 
kr.-i m -ertsów  na połndniowo-wsohodnią 
Europę. Firm* wyrabia p łng l parowe 
z przynależy wściec.:, lokomoblle poeia 
gowe, wagony itd., a moło na żądanie 
dostarczać m łucarnle i pociągowe lo 
komoblle opalane słom ą. Fabryka ta ły 
czy s< bie wejść w porozumienie z firmami 
na dobrych 415

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u j ą c y  z  d n i e m  i - g o  m a j a  1 9 0 7  r o k u .

(Czas środkowo - europejski)
u n u a m s s n s H

POCIĄG
posp.| 080b. 
przych. o g.

2-31

5-50

_  8' 
'8-55

9-45

10-05
10-30
11-50
12-00 
12-40

1-10
1-30 -

opartych, celem założenia A G E W T 4JR  
w  odnośnych okręgach. Fabryka nawiąż, 
s t o s n c k i  także z jednostką rozporządzają
cą małym kapitałem i posiadającą wśród 
rolników dostatecane znajomości, aby aa- 1 
jąć się rozspzedażą powyżsaych masayn. 
Fabryka przyznałaby takiej osobie także 
odpowiednią zaliczkę. Oferty pod J .  & H.

’ e . Li ren, Engineers, Leeds, England

N o w e  U s ta w y

S C o n g ru a ln e
(Dr. M ichała K raw czyka, naczelnika są
du i Zygmunta K arasińsk iego , nadko

misarza powiatow.)

i  diicMeistm Ulickiego
Z dnia 24 lntego 1907 z natawami i rozpo
rządzeniami dawniej i w czasie druku wy-
daneml. Egzemplarz broszurowany (51/, ark. 
druku) wyuoai I k. 20 h., 1 praesyłką po- 
eeoną 1 k. j, jy0 nabycia w kięgarni

L. Pohorillesa w Śniatynie
i we W ięk szych  k s ię g a r n ia c h . 5;

2-00

Eto Wjwowa z
(na dworzec główny)

Iokan, (Jasa, Bukaresztu, K onstantynopola), Ż yiac. wa, 
W oroohty, D elatyna, Zaieszozyk, Nowosielicy, Berho- 
methu Czudina, Śerethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. 3ącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls
badu P ragi), o ^w '9c™ ai W ieliczki, Orłowa, N. Są
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Jasła., K rosna, Iw oni
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

B aw y ruskiej, Sokala
Podwołoozysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
tli rlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyo, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocanego, (Pesztu,, Borysławia, K ałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa
Iokan, Dorny W atry , Brodmy, Radowleo, Czerniowiec, Koło

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworow a
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, K ra

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Borlina, W rocław ia, W arszawy, Wiednia, Karls

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potntor, Kóriizmezó 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, K ocbawiny 
Podwołoozysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tutor 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrcogu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa. Sianek 

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym alowa 
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, iocm a- 

nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Seret'-.tC Pa łowiec, Ber- 
hometu, Suczawy 

Tnchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielicw, -1 -1 r -rh u , Ozu

dina, Radowiec 
Bełżca, sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
b ru k o w a (Berlina, W rocławia, W iednia. Karlsbadu, Dragi 1, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. T ar
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. P rze
myśl)

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego. S sały , Kopyczyniec, 
Grzy mało wa

Krakowa, (Berlina, W rooławia. W iednia, K arlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wł.1, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korósmezo, Nowo- 
sielioy, Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onicza, R y 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświy 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Ja sła , Iwomhsza, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

przem yśl)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za

leszczyk, bkaiy, Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycz:., 

K ocbaw iny

r ,a  dworzec „Podzamcze '1 
7-01 Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11'40 Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu tor, Zbaraża 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5 16 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust., Skały, H usia tyna, Zbaraża

! POCIĄG
posp.j o^ob.
odch. o tr.
12-45

2-51

8-15

1-55

3-51 
3.55

4-60 
500
5-25

-  5-40

6-UO
610

6 12
— 6-20

6-58
— 7-30
8-25

"

F-40

_ 905

— 9-20

10-45
— 1105
1-55

217

2-36
_ 2-25
2-45

_ 4-05
- 4-30
- 5-50

f - 6-lód

6-2ó |
1 — 6-30|

i7'05.7-003

7-luf| - 7-20§

i “ 10-401

3 — 10-511

-- ll-oo l

1 — a - 158:

ii-o *

-

2-32

6"35

1103

-  l l i tó j

(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KSrOsmezO, 
Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

K rakow a (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

K6r 6smez6 Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, Dorny W atry 

R aw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usia tyna, Czortkowa, Zbaraża 
Jaworow a
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (;:< przemyśl), Dynowa, T arno
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), W ie
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15'9 wł.) ’ 

a, W orochty (od 1/6 do 30/9 wl. w niedziele i św ięta 
rz. k.). Kałusza, D e la ty n a ' (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Yołoczysk, Potutor, Grzymałowa Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa

n, K ałusza, Czortkow a, Zaleszczyk, W yżuioy, KórOs- 
mezó, Kocmania, Dorny W atry , Suozawy, N ow osielicy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 
Czortkowa, Źaioszczyk, H usiatyna, S kały  Iw an ia  
pustego, Grzym ałowa 

^.„..ocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
trołom yi, Żydaczowa
arakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, P ragi 

Karlsbadu), Chyrowa tp. Przemyśl), Ja sła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N Sącza.

Rzeszowa, Chyrow a, oanoka L rzem ysij 
.ainbora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a

Krakowa, (W iednia, W rooławia, Berlina, W arszaw y), Orło
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoiina 

ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

■łącza, Koszyc Budapesztu przo: Tarnów  
R -w y ruskiej, Sokal a
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez l'rze iny.il
IckaL, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nowo

sielicy, Berhonaethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy 

bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

owa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, T ar
nobrzegu, Jasła , Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako
panego"

voioczy.sk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw a
n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

£ dw orea „Podzamcze” 
poil w loezysk, (Kijowa, O d e n /j , 3r>Jó v , Kopyczyniec, 

Jbiuśi t.yna, Czortkowa, Ć.mnżi 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, /.oar-.ża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za

leszczyk, H usiatyna, Skaty, iw a .na  pustego, G rzym a
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynioo, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

Colosseum Mermtmów

M i tii program*
Codziennie przedstawienia o 8 -tnej* 
W  niedziele i brnięto przedsla-
wienia* a -t popol* i o 8  trierze rem*

W  A d m in ls t r a e y i  „ G A Z E T Y  I A B O D O W E l M
ul. K opernika 1. 7.

D i  f i a i r / c i t t
„Polacy w H iszpan ii“ pamiętnik K aje tana W ojcie

chowskiego .................................... k. — 80 h.
-Legiony polskie we W łoszech“ według Henryka

T c b m i t t a .............................................................„ — 80 „
„Polska w Pieśni®, śpiewy historyczne Juliana U rsyna

—  60

Niemcewicza .............................. k. — 30 h.
„Bohaterowie polscy® (dwa zbiorki) z portretam i, sk re 

ślił Czesław K saw ery Jankowski . . „ — 60 „
„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza

wie w r. 1794“  „ 50 „
„Gawędy staropolskie*, według różnych autorów ze 

brane, opraw ne . . . . . .
„Skały  i  kamienie®, kró tk i zarys m ineralogii, z ry

sunkami ...................... ..... ...........................
„Skarbozyk polsk;“, wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j ..................................................   — BO „
„Obrazki z Chin®, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „ 
„Z bratniej niwy®, wybó^ poezyj czeskich, w przekła

dzie K onrada Z ale sk ieg o ............................ „ — 30 „
„Tadeusz Kościuszko® przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Kirdżali“, powieść naddunajska przez Michała Czaj

kowskiego w 2 częściach, oprawne . . 1 — 20 „
„W spomnienia lat ubiegłych” skreślił W . Goczałkowski 

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . .
„Za Apeninami® Stanisław B e ł z a ...........................................  — 30

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

.  -  30  „

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaliczno-8sdowa zawierająca części składowe chemiczne, jak

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w biurze miaatowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. lnformaoye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in
formacyjne o. k. kolei państw, ul. KrasiokioU L 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popol., w niedziele i święta zas od 8 rauo do 12 w poł.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej towarzy
stwa lekarskiego- U żyw aną byw a w zg ad ze , kurczach i -K « -  

w lekłyoh katarach  żołądka, z dobrym  skutkiem .
Cena flaszki w  K rakow ie 15 ct. 4

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ł a ś c i c i e l e  f a b r y k i  w ód  m m e i - ą l n y i ' :.

Z drukami i litografii Pfilera, Neutnaana i Sp.


